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Od administracji.
Szanownych prenumerantów naszych 

zapraszamy do wczesnego nadesłania pre
numeraty na trzeci kwartał 1 8 7 2 .

Cena prenumeraty na G am etą N a 
r o d o w ą  pozostaje ta sama, t. j . : 

j  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  wraz z „ T y 
godnikiem Niedzielnym

rocznie . . 2 0 złr.’ —  ct.
półrocznie . i q ______ __
kwartalnie r, ”  __  ”
miesięcznie i ”  7 0

rr, , * 1 »  <u ”
Dy z panów prenumeratorów ży

czył sobie oprócz jednego egzemplarza 
^Tygodnika Niedzielnego" przy „Gazecie 
Narodowej" jeszcze drugi lub więcej
egzemplarzy prenumerować, zapłaci kwar
talnie po 3 5  ct. za jeden egzemplarz, 1 
otrzymywad będzie pod osobnym adresem,.

W  m i e j s c u  bez „Tygodnika Nie
dzielnego

rocznie . . 15 złr. —  ct.
półrocznie .  . 7 „  5 0  „
kwartalnie . . 3 „  75 „
miesięcznie . 1 „  30 „

Równocześnie z przedpłatą na „G a
zetę Narodową" przysyład można przed
płatę :

na czasopismo niemieckie W a n d e -  
r c r :  rocznie 2 0  złr., półrocznie 1 0  złr., 
kt\ analnie 5  złr., miesięcznie 1 z ł. 7 0  ct.

W  Administracji „Gazety Narodowej" 
1 ożua także nabyd pojedyncze numera te
go czasopisma po 6 centów.

Zwracamy uwagę, iż daleko wygo: 
dniej, i trzykrod taniej przesyład mo
żna przenumeratę za przekazem poczto
wym, niż w liście.

Za pośrednictwem administracji „G a
zety Narodowej" przesyłać można także 
prenumeratę na tygodnik naukowy, lite
racki i artystyczny Ś w i t ,  która wynosi: 

kwartalnie . . 2  złr w a
półrocznie . . 4  „
rocznie . . g  ”  ”

Nasi Pozytywiści.
przez

Dr. Tadeusza Żulińskiego.

(Dalszy ciąg. Zobacz nr. 181.)
Patrząc na dzisiejszych* siewców i wy

znawców pozytywizmu, burzących w imię 
ciała do którego się tylko przyznają: religiję 
i moralność, wiarę i cnotę, a przecież wciąż 
wesołych i zadowolonych z siebie, mimowełi 
przychodzą na pamięć prorocze słowa Apo
stoła narodów, który powiedział: iż tych 

którzy odmienili prawdę Bożą w kłamstwo 
f  chwalili stworzenie, 1 służyli m u , raczej 
nił stworzycielowi, który jest błogosławiony
na wieki, którym niepodobało się mieć w 
znajom ości Boga, Bóg poddał w u m y s ł  
o p a c z n y ,  aby czynili co me przystoi" *),

To się dzisiaj bowiem na pozytywistach 
wypełnia jaknajwidoczniej. —  Mówią i wyro- 
kuia O tero czego nie rozumieją a co ich 
Dobiia, Sieją to — czegoby nieżyczyli sobie 
zbierać. —  Zamiast złe usuwać, dobre usu
wają, zamiast się zbliżać ku światłu i sile, 
idą w ciemność i do upadku, bo p o p a d l i  
w u m y s ł  o p a c z n y  i n i e w i e d z ą  co
czyni ą-  . .

Przypatrzmy się̂  jeszcze bliżej naszym 
szczególniej pozytywistom, ci bowiem nas 
więcej jak obcy obchodzą.

Jakie są zamiary i Cele pozytywistów 
naszych, streścił to najotwarciej tłumacz pol
ski Buchnera „S 'U  a 1 M a t e r j a "  w przed
mowie w słowach, któreśmy już powyżej 
cytowali.

Z hasłem C. Badenhausena „że świat 
przez przejście wiary w wiedzę poczuje się 
szczęśliwym", i Krupińskiego „że u nas na
leży leczyć umysł z utopii" woła rodaków 
pod sztandar „prawdziwej, pozytywnej fil i-

z0fil\ v  jesteśmy młodzi, nieliczni, pisze 
p  Tygodniowy, wypowiadamy swoje
Jrrzcgtuu f-gy • __ pragniemy pracy 1 
przekonania ot ’ __ p 0(j SZumnem tem 
nauki w społeczności- . ^
Jtoli żądaniem nauki U  pozytywizm 
rozumieją co mnego tyi*° l , . , ; ; ł r7e 
^Sielski. Każdy utwór nasz w .hte™tu™e 

witają wyrzutem, czemu me ] P 
żyw n ym , każdemu tłumaczowi nowej ksiąz-

*) Hzym I. w 25. 28.
) Nr. 44 , r. 187t w art. „My i Wy*.
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Lwów d 6 . lipca.
(Odpowiedź Czasowi. —  Knowania mos

kiewskie w Ualicji.)
Czas ponownie się użala, że podawszy 

jego uwagi “ w sprawie wycofania rezolucji, 
nie dodaliśmy zapowiedzianego sądu naszego 
o nicn. A wszakże podaliśmy go nazajutrz, 
t. j. w nr. 176. Gaz. Nar., a i w nastę
pnych numerach znalazł Czas niejedną od 
nas odpowiedź — jeżeli chciał szukać, a 
znalezione widzieć. W spomnianym numerze 
zbiliśmy przecie dwa twierdzenia Czasu tak 
dobitnie, że już niemi nie wojuje — a to
1 ) że co innego jest cofnięcie rezolucji, a co 
innego cofnięcie wniosku p. Zyblikiewicza, a
2) że można spuszczać się na przyrzeczenia 
rządu słabego, jak sam Czas w owych uwa
gach powiada z naciskiem, wobec niechęci 
°entralistów, którą niemniej dosadnie Czas 
jam że podnosi. A to były rzeczy główne.

Później wykazaliśmy za artykułem No 
wej Pressy (z którą rząd, jak powiadał na
szym delegatom, nie ma już nic wspólnego, 
ale jednak w czynach za jej wskazówkami 
postępuje), że i zamianowanie ministra gali
cyjskiego, czyli dla Galicji, na nicby nam 
się w obecnych stosunkach w istocie nie 
przydało, i tylko chwilę trwało. I to ostatnią 
rzecz główna.

Niesłusznie we czwartek Czas znowu 
narzeka, że nie wydajemy „sądu" o tem, 
czy byłoby to nieszczęściem, gdyby elaborat 
był usunięty przez cofnięcie wniosku p. Zy
blikiewicza, albo gdyby Galicja miała mini
stra w Radzie korony". Jest to nowy wybieg 
Czusu, który w numerze piątkowym szerzej 
rozwodzi — albowiem dawno już wykazali
śmy, że cofnięcie rezolucji — a, przeprasza
my : wniosku p. Zyblikiewicza —  nie zaprze
paszcza tego wniosku o tyle, że mógł go 
którybądź członek Izby posłów, choćby Gi- 
skra, podnieść, i taksamo nie usuwa ela
boratu. <

W piątkowych uwagach używa Czas so- 
fizmatu: „Czy odstępowała delegacja od ela
boratu? Tak jest, ale przecież ani Gaz. Nar. 
ani Dz. Polski żałować elaboratu nie po
winny. Cofnięcie wniosku p. Zyblikiewicza 
wydawało się, muie przynajmniej, prostem 
zrzeczeniem się tego, co na podstawie tego 
wniosku Rada państwa, ą_ względnie, wydział 
konstytucyjny ofiarował.“ O przychylność 
dla elaboratu nikt nie posądzał, delegacji, 
choć parlameutarnie wziąwszy, przebieg ob
rad komisji konstytucyjnej, zupełne niedo- 
łęztwo, z jakiem członkowie delegacji bronili 
rezolucji, pewne jej głosowania, czynią ją 
wspólniczką w dziele elaboratowem. Wszela
ko ani go przyjęła, ani przyjmowała, a dla

tego i z r z e k a ć  s i ę  nadań jegu nic potrze
bowała i nie potrzebuje, bo orzekać się mo
żna tyiko tego, co się już posiada albo przyj
mowało.

Jeżeli chodzi o to, że usunięcie elano- 
ratu byłoby usunięciem kłopotu dla rządu i 
kraju, to musimy wziąć na uwagę jedną 0- 
koliczność. Elaborat nie jest ani własnością 
rządu, ani własnością delegacji, ani centrali- 
stów, ani komisji konstytucyjnej, ani też 
Izby posłów. Dlatego choćby zrzekł się go 
rząd albo nasza delegacja, to jeszcze nie 
zrzekli się centraliści i t. d. Więc cofnięcie 
rezolucji—  a, przepraszamy: wniosku Zybli
kiewicza —  nie dopięłoby owego celu, któ
rym ma być usunięcie elaboratu. Ale jeśli 
centraliści są niechętni ustępstwom elabora- 
towym, to ani rząd ani delegacja nie potrze
bowały dążyć do usunięcia go przez wycofanie 
rezolucji. Wystarczyłoby pozostawić elaborat 
w aktach, bo niktbj nie zażądał wytaczania 
go az do ostatniego stadjum parlamenj 
^ rnegó< w którem zresztą byłby prze
padł, jak widać z posiedzenia ostatniego ko
misji konstytucyjnej. ”  ’ ”  ’

Miał zresztą rząd prosty środek do u- 
morzenia elaboratu, a to zamknąć, zamiast 
odroczyć sesję Rady państwa. Dla n o w e j  
s e s j i  b y ł b y  e l a b o r a t  r z e c z ą  j u ż  n i e 
i s t n i e j ą c ą  — a n i e t y l k o  e l a b o r a t ,  
a l e  i w n i o s e k  Z y b l i k i e w i c z a . ' C o  wię
cej, dla uzupełnienia nowelli landwerzyckiej, 
jeżeli z nią rządowi pilno, mu s i  on zam
knąć sesję odroczoną, bo wniosku upadłego 
(kadry dla jazdy landwerzyckiej) ua tej sa
mej sesji stawiać nię wolno, według regula
minu, który jak stanowi §. 24. ustawy gru
dniowej o reprezentacji państwa, jest s k ł a 
d o w ą  częścią konstytucji.

A .z*tem n i e p r a w d ą  j e s t ,  
jakoby rząd był w kłopocie z elaoo- 

ratem,
jakoby delegacja byłą w kłopocie z ela

boratem ,
jakoby dlatego rząd m u s i a ł  się doma

gać cofnięcia rezolucii dla zabicia elabora
tu , i J ’

jakoby tylko pod tym warunkiem mógł 
mianować ministra dla Galicji, i przyrzekać 
coś pod względem wyborów bezpośrednich, 
orgauizacji władz politycznych w Galicji itd. 

Ale zarazem ztąd wyiiika, że 
jeśli rząd domagał się cofnięcia wnio

sku Zyblikiewicza, to miał całkiem co inne
go na myśli, niż poczynienie nam ustępstw 
pożytecznych; i że

delegacja, jeśliby była cofnęła wniosek 
Zyblikiewicza, to byłaby cofnęła rezolucję, i 
to b e z  m o ż n o ś c i  m o r a l n e j  w n i e s i e 
ni a  j e j  n a n o w o ,  bo za cofnięcie jej co 
innego otrzymała, bądź w istocie, bądź w 

I przyrzeczeniu.

Samo cofnięcie wniosku Zyblikiewicza, 
czyli mówiąc otwarcie, cofnięcie rezolucji 
przez naszą delegację nie było i nie jest 
nieszczęściem (nieszczęściem zresztą dla Po
laków mogą być tylko nieszczęśliwe w e 
w n ę t r z n e  stosunki Polaków, ich nieje- 
dność, ospałość, itp., ale nie klęski z z e 
w n ą t r z  im narzucone) —  ale byłoby nie
szczęściem ze względu na chwilę i okoli
czności, a mianowicie, że * nastąpiło 1 drogą 
handelku z rządem Lasserowskim.

Tylko ludzie nieprzytomni, nieporadni, 
zwątpiali —  bo o zdradzie niema mowy — 
mogli byli wpaść w taką połapkę, nienaucze- 
ni nawet fatalnemi następstwami owego 0- 
sławionego do ut des p. Zyblikiewicza, z któ
rem wyjechał na początku obrad nad wnio
skiem swoim, tj. nad rezolucją Dlatego p. 
Wodzicki nie dał się złowić, nawet obieca
nym mundurem ministrowskim; dlatego p 
Z/blikiewicz tylko dwa głosy (a swój trze
ci) w delegacji pozyskał za tym kon
ceptem. "• 15 u.

Może bierzemy Czas za lepszy niż jest 
i niż za jaki chce uchodzić —  ale prowa
dzenie przezeń obrony tego konceptu, uwa 
żamy za szczerą chęć obmycia p. Zyblikie
wicza z zarzutu złej woli. Dlatego, w piątko
wych uwagach Czasu spotykamy nawet ar- 
gumenta, których dawniej nie przytaczał, 
które orędownikowi konceptu nie były na 
myśli, gdy go orędował w delegacji d. 18. i 
ID. zm. '  -

Piątkowe uwagi z oburzeniem wołają: 
„Nieszczęściem naszem, że we wszystkiem 
widzimy tylko osobistości p. X. lub p Y., a 
choćbyśmy najlepiej wiedzieli, że tu nie o 
wywyższenie osoby chodzi, ale o jej obar
czenie, będą dzienniki swojskie i nauczone 
od nieb dzienni-ki wiedeńskie, że jak sprawa 
z Polakami, to trzeba jeździć na prywacie, 
będą przeto dzienniki wołać, że to sprawa
p. Wodzickiego lub p. Grocholskiego." __
Gazety Narodowej narzut ten ciężki doty
czyć nie może, bo były czasy, kiedy prze 
mawiała za objęciem ministerstwa galicyj
skiego przez p. Wodzickiego, a p. Grochol
skiemu przyjęcia go nie wytykała Ale mo
że ten ciężki zarzut dotyczyć samego Czasu, 
który nienawistne p. Grocholskiemu donie
sienie, z zadaniem najobrzydliwszej prywaty, 
w Nowej Pressie umieszczone, jako najstra
szniejszy szkic stanu sprawy ogłosił, jakeśmy 
to swego czasu Czasowi wytknęli. L

Ale dość tego ua dzisiaj.
Czyżby jeszcze Ccas chciał nam zadać 

ociąganie się od wydania sądu naszego o 
tej —  powiedzmy otwarcie — brudnej spra
wie ? Możemy jeszcze posłużyć dalszym cią
giem. ............

Ale chcielibyśmy skończyć sprawę z kwe-

1 « et , ' Z.  . - a - .
stją „maniaku" i „mąjaku," a to dla uroz
maicenia tej mebardzo ponętnej lektury

Czas powiada, że maniak" oznacza 
„Dzika,“ „fiksata," słowem, wairjata, którym 
nie można „mydlić oczy" jak można „maja
kiem." — Widać, że Czas wyprowadza wy
raz „maniak" od „manii."' Pochodzi on od 
rdzeni wyrazu „tuman", który ma np. w re- 
skiem pokrewne ’ wyrazy „obman ' wanyty, 
zamanyty" itp. I wyraz „majak" nie jest 
niczem innem jak przerobieniem wyrazu 
„maniak." r  -m - ;•>*-

Z Nadworny otrzymujemy od zupełnie 
.wiarogodnej osoby doniesienie następujące: 

Wyczytawszy w Dzięnniku Polskim z 
dnia 2. lipca rb ur. 177 w pierwszym ar
tykule doniesienie z Brzeżańskiego o krążą
cej tam baśni między, włościanami, donoszę, 
iż i w Niźnioaie toz samo opowiadają sobie 
chłopi, iż mają w Wiedniu. jakichś dwóch 
panów tracić za to, ii prosili Najj. Pana o 
przywrócenie pańszczyzny, i że będzie prze 
ftudczony dzień, w którym daremnie każdemu 
chłopu będzie wolno jechać do Wiednia, pa
trzyć się, jak tych panów będą karać

Centralizm a federacja.
Jakkolwiek temat to przeżuty i ty- 

lekrod już rozbierany, raz jeszcze pra
gniemy zwrócić uwagę czytelników na 
niedorzeczność tych,co z d o b r ą  w i a r ą  
utrzymują, iż zbawienie Austrji w c e n 
t r a l i z a c j i .  Z  tymi, którzy rozmyślnie 
i z wiedzą tego co czynią, pchają mo
narchię w "przepaść centralizmu, rozpra
wiać nie myślimy. Oni wyraźnie na zgubę 
Austrji spiskują.

C e n t r a l i z a c j a ,  t o o r g a n i z a -  
c j  a; centralizacja, to j  e d n o ś ć, to s i -  
ł a  n a  z e w n ą t r z "  —  wołają doktry- 
nerzy systemu, zapominając o tem, że 
każda formułka daje rezultaty, nie bez
względne, ale odpowiedne przedmiotowi, 
do którego zastosowana. —  Centralizacja 
jest, bez wątpienia, j e d n o ś c i ą  i s i ł ą  
w narodzie j e d n o l i t y m —  jakkolwiek 
i tam nawet do przesady doprowadzaną 
być nie powinna, bo zabija, w takim ra
zie wszelkie życie miejscowe (lokalne), o. 
przez to denerwuje naród. Zbyt naucza
jące i niedwuznaczne, w tym względzie, 
przeszła już doświadczenie Francja.-^- W  
państwie z różnych złożonem narodowości,

W wyrzucają, dla czego zamiast tego, nie 
wziął się do tłómaczenia angielskiego jakie- 
go Pozytywisty. -  - Tak np. pisząc Przeyląd 

yyodniowy w Nr. 5 r. 1871 uwagi swoje 
zofii-^r02? ^ 11 P- Miłkowskiego „Historji filo- 
runkn ra ? r e ł a —  chrześciańskiego kie- 
kowski ' ” Czy zadał sobie pan Mi*T
wyższa ksiażk J-aką korzyść przyniesie po- 
iź nie... bo' i l *  * i e-,t potrzebną, sądzę 
M. przetłumaCzTj â _n,ei wartości. Gdyby pan 

jy a  umygłowegn rr, tkie?,° DraPei'a, (Histo- 
(historja filozofii* ^ . k ^ P y *  lub Lewesa
przysługę*1. Tr7oL>zr • y tvm rzeczywistą 
Draper, o ile jest ^:le,'?2*eć’ ze zaiecany tu
tyle nieprzyjazne budakDQU’ 0
uczucie. — Ależ b« V  - chrześcijaństwa 
wistów. 0 Jest cechą pozyty-

powiadają.^ubudza cbr2eściańskie w filozofii, 
^ w t e ^ c

wśród ZyuanychĈ o t a S n y eJW ^ o z  o T y 6f oei 
g i c z n e "  czym to, że ludzie n i e  w zn  i Z  
s i e n i  j e s z c z e  n a u k ą ,  bywają w zu
pełnej zgodzie i posłuszeństwie z jego zasa
dami. **)

Widzimy więc, że wedle ich zdania tyl
ko ciemnota trzyma z chrześciaństwem, bo 
każde w z n i e s i e n i e  s i ę  n a u k ą  nie 
znosi go. „Szkoda, wołają, olbrzymiej erudy
cji olbrzymiego materjału naukowego i ol
brzymiej zdolności do pisania dzieł w duchu 
chrześciańskim, jak to uczynił p. Aleksander 
Tyszyński ze swemi „Zasadami krytyki po
wszechnej." ***) Wiarę i pojęcia chrześciań- 
skie zaliczają pozytywiści do tych właśnie 
„odwiecznych przesądów i mistycznych twier
dzeń", do tych „marzeń i złud*, z których 
ludzkość należy wytrzeźwić, bo „chrześcia- 
nizm, religia ludzi p o s t ę p o w y c h  być 
już dziś nie może". Nie jest to żadną zaro 
zumiałością, powiada imieniem pozytywistów 
E. H. Haeckel, *) jeżeli dopomniemy się o 
nasze prawo, w y t w o r z e n i a  o s o b n e g o  
p o j ę c i a  o B o g u ,  w y r o b i e n i a  s o b i e  
w ł a s n e j  r e l i g i i .  Odpowiednio naszej 
znajomości prawdy i niezłomnemu przekona
niu o prawdziwości teorji rozwoju, r e l i g i a  
_______________

f i l e

*) „Przeg, Tyg." nr. 5 r. 1871.
**) „Przeg. Tyg." nr. 14 r. 1872. Pro-

***) „Prz. Tyg." nr. 4 r. 1871.
•) W przedmowie do Dz i e j ó w u t wo r z e 

nia p r z y r o dy  str. 15.
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nasza musi być tylko p r z y r o d n i c z ą ,  
zgodną ściśle z prawdami, wykonanemi przez 
doświadczenie. O b y c z a j o w e  u s z l a c h e 
t n i e n i e  nie może być osiągniętem na ż a- 
d n e j  innej drodze, t y l k o  przez p r z y r o -  
d n i o w ą  r e l i g i ę .

I oto jest pierwsze znamię pozytywizmu 
a raczej pozywistości. ‘ ,

Drugą ich cechą jest kosuiupolityzm. 
Idei narodowej, poczęści i wiedzy rodziunej 
nie uznają zupełnie, śmiejąc się i wydziwia
jąc, „że można mieć pszenicę i bydło krajo
we ale nie krajową miłość mądrości". **)

Nie domyślając się nawet ani czując, że 
Co w obecnej świat ma chwili 
Za prąd dueba i za uowość,
My krwią serca wysłużyli,
W  dziejach św iata narodowość •).

Nie możemy więc byćj jak się pozyty
wistom naszym zachciewa, kosmopolitami, bo 
duch nasz narodowy wszędzie swe piętno wy
ciska na myśli, na uczucia i na woli naszej 
Trzeba więc być więcej niż trywialnym i 
płytkim, aby najwybitniejszą cechę naszego 
geuiuszu, zwać „zarozumiałością, prowincjo- 
nalizmem, bredniami. **) Jakżeż obok takie
go sądu zacytowane są tu szczęśliwie przez 
auo a samego tych obelg słowa prof. Erd- 
wszvsHfic H.alli)> że tylko „głupiec sądzi o 
choć 1 bezwzględnie". Tlómaczą one
„■ . ^ęści czytelnikowi to zapomnienie

• cytym. Można bowiem rzeczy jakiejś
1 “ Znl Wf ć’ zupełnie nie rozumieć, nie czuć, 

aie ją obelgami za to obrzucić, przyzwoitemu 
człowiekowi nie wolno.

Pozytywiści nasi gniewający się na na
rodowy charakter wiedzy naszej, żeby przy-, 
najmniej odznaczali się w pracach swych sa
mi jakąś oryginaluością i nowością pojęć i 
dążeń prędzejby tem przynajmniej usprawie
dliwić się dali, ale są' oni wszyscy w poję
ciach i rozumowauiu tylko p a s o  ży  ta mi, 
powtarzającemi pacierz za angielskimi pisa
rzami, naśladującymi nietylko ich słowa, my
śli i dowody, ale i ich oburzenia, wyroki i 
pragnienia.

ztąd P a s o ż y t n o ś ć jest znamieniem 
trzecim pozytywistów naszych, dlatego może
my o nich w zupełności powiedzieć toż samo 
co om o innych wyrzekli: „że częścią od ob
cych, czasem z drugiej lub trzeciej ręki" a 
nie będąc specjalistami nie oddają nauki ani 
we właściwym kierunku ani w formie. Chwy-

**) „Praeg. Tyg.“ nr. 5 r. 1871.
*) Mohort.
**) „Przeg. Tyg." nr. 5. r. Jg71,

tają co z brzegu, pierwszą lepszą teorję, 
pierwszy lepszy fakt. W jakim on związku z 
ogółem? na co mu się przyda? o to mniej
sza. Ztąd nauka ta nosi jeszcze cechę nale
ciałości, charakter czegoś, co nie jest jeszcze 
spojone z gruntem.., Samoistnego n i c, n i c, 
coby mówiło o naszej w tym kierunku 
pracy" *).

Wszystko więc co się dotąd dostało z 
ręki pozytywistów w literaturze, są to tłóma
czenia, skrócenia, zawsze nieszczęśliwe prze
róbki, klejonki, jako też tanóstwo większych 
i mniejszych rozmiarów, apologii {fbeytywi- 
zmu i gromiących artykułów na jego prze
ciwników pisanych.

Ze wszystkich systematów filozoficznych, 
pozytywizm najmniej jest filozoficznym. Po
mimo tego, że się sam mianuje filozofią pe
wności, brzydzi się metafizyką i chce być 
jasnym, jest tak dziwną i ciemną gmatwaniuą 
pojęć, nazw, słów, rzeczy i pragnień, że ża
den poważny umysł nie jest w stanie wyro
bić sobie o nim zdania, czem on jest rzeczy
wiście, gdzie idzie i czego pragnie.

Tysiące wątpliwości nasuwa się co chwila 
czytającemu wyznania i prace pozytywistów, 
tyle tu bowiem na każdym kroku sprzeczno
ści założenia z wywodem, pojęcia z rzeczy
wistością, że często przychodzi na myśl za
pytać się ich: dla czego wywieszając sztandar 
„szerzenia w kraju z d r o w y c h  naukowych 
pojęć" *) takiem babelskiem pomięszaniem 
n a z w  i p o j ę ć ,  doktrynę swą przepełnili? 
Dlaczego widząc tylko pewność i rzeczywi
stość w materji, a nie wierząc w ducha, 
rozprawiają 0. najwyższych zagadnieniach u- 
mysłowego i duchowego życia człowieka, na-

cz ł o  w i e ka"  (SpenCer)? Dlaczego pozbawiają 
c.łowieka w o l n ej w o l i  a rzucając go w 
konieczność praw ziemi tj. bezodpurną ule- 
głosć Siłom fizycznym, piszą historjozofie 
( uckle, Draper)? Dlaczego przysięgając się 
“ . “ “ d W *  m a tę #  od s il,, T Z  od

ia wołają “  .filozofia badająca ciało i
psychologja badająca ducha powinna być 
każda w s w o i m  z a k r e s i e ,  nie wściubiając 
nosa do cudzego prosa" *). Jeśli bowiem 
siły od materji, ducha od ciała oddzielnie, 
jak powiadają pozytywiści, nawet pojąć nie 
można, w jakiże sposób fiziologia samo ciało,

*) Przeg. Tyg. Nr. 4. r. 1872, 
*) Niwa. Nr. 1.
•) Przeg. Tyg. Nr. 5. r. b.

d psychologia ducha samego tylko może ba
dać i śledzić, jak chce pan Bogacki? 
wcale nielogicznie.

Wszelkie przecież zarzuty nielogiczności, 
pozytywiści odpierają stanowczo i nie przy
znają się do nich wcale bo dla m oni z mu 
jak się Haeckel wyraża, sferę umysłową i 
duchową sprowadzili do sfery materjalnej, 
zmysłowej, tym więc sposobem wćlno im mó
wić i rozprawiać o  umysłowem i duchowe* 
życiu człowieka i ludzkości be? ściągania na 
siebie zarzuth nielogiczności.

Największe zaś usiłowania pozytywistów 
są dziś skierowane głównie ku teifiń, ażeby 
dowieść i przekonać, iż rzeczywiście wszelka 
umysłowość i duchowość człowieka jest tj 1- 
ko wynikiem układa, budowy i czynności fi
zjologicznych mózgH. Dzieło Bfichnert „Siła 
i materja" temu jest poświęcone, liczne ar
tykuły, jak „Fizjologia i  Psychologia“ F. 
Bogackiego W Przeglądzie Tygodniowym jak 
„Mózg i duch* I. Ochorowicza w Niwie są 
na tem tle osnowane.

„Fizjologia piszę p. Bogacki, zajmuje 
się badaniem procesow, mających miejsce w 
c i e le  w ogóle, w mózgu w szczególności, 
bada zmiany jakie mają miejsce w mózgu i 
sercach a w ten sposób wyjhSnia istotny cha
rakter życia mózgu, w którym zachodzące 
przemiany, w y j a ś n i a j ą  b a r d z o  w i e l e  
d u c h o w e g o  życ i a  p s y c h i c z n e g o  a 
przynajmniej z czasem wyjaśnią, kiedy cha
rakter sił fizycznych i chemicznych, maia- 
cych udział W życiu mózgu będzie zrozumia
ny dokładnie.  -

„Maudsley, pisze p. F. Bogacki powia- 
1 z<?,du32ę mylnie pojmują częstokroć, ja
ko tablicę, na której przyroda rysuje swoje 
obrazy; „ż y c i e  b o w i e m  według niego, 
duszy,  jest p r o c e s e m  o r g a n i z a c j i . -  
1 rzeczywiście jeśt to bardzo słuszne —  wo
ła powolny angielskiemu pozytywiście p. Bo
gacki — który Zachęcając fizjologię aby ro 
b i ł a  8 w o j e  tj, badała móżg i objawy jego 
życia, przepowiada : „że wtedy dopiero do
wiemy się co się dzieje z wrażeniem, jak z 
niego powstająf-ncz uć i k  iup ó j ęk.ie,  fimy- 
s ł o w o ś ć , 1 Charakter  itd. óo też x»o czę
ści już i fizjologia zrobiła *).

Mamy więe wcale niedwuznaczne wy
znanie wiary pozytywisty; có1 do najwyższych 
zagadnień życia ludzklegó, nie oryginalne 
wprawdzie, ale wypijane żywcem t  angiel
skich pozycyWistółć' i przyjęli* za swoje. 

"iCŁUiMft-i-t g-ji • „ i i  jmsin bto1 -

*) W artykule „Fizjologia i Peychol jgij»“ w 
P r z e g l ą d z u  T y g o d n i o w a / m -



Austrja, „centralizacja tylko do osła
bienia wszystkich części składowych, do 
zniechęcenia wszystkich i do zaguby pań
stwa przyczynić się może i musi konie-

, “ * Korona, na której przeaewszystkiem 
cięży obowiązek utrzymania całości pań
stwa, powinnaby raz wybrać stanowczo 
pomiędzy dwoma systemami, z których 
jeden tylko jej wrogom możo «■ być na 
rękę. W  Austrji jedność i ograni czność 
poWstać mogą właśnie ' tylko i. jedynie z 
szerokiego zastosowania systemu federa
cyjnego, bu to jedynie szczęśliwym i wol
nym u,'siebie ludom monarchii wykaże 
jasno ■ i  -niezbicie p i e r w s z o r z ę d n y  
d l a  n i ę h  i n t  e r e s utrzymania całości 
i jędrności państwa. Dziś każdy prawie 
■kraj koronny politykuje na własną rękę, 
bu każdemu chodzić musi pizedewszySt- 
kiem o zabezpieczenie sobie znośnych wa
runków bytu na wewnątrz.

Austrja, gdyby się- chwata prze
kształcić szczerze na państwo sfederedo- 
wane, przerodziłaby się od razn, odrodzi
ła , odmłodniała i stanęłaby niewątpliwie 
zaraź na czele mocarstw postępowych, bo
by połączyła w sobie ,W0 1 n o ś ć  " i a u 
t o n o m i ę  składowych części z jednością 
a potęgą c a ł o ś c i .

Sfery rządowa we Wiedniu i Pesz: 
cie zbyt ulegają powszechnemu w mo: 
nąrchiąch, lecz sztucznemu tylko wpły
wowi ducha i tęndencyj stolic. VV cią
giem zetknięciu z objawami stołecznego 
życia, tracą prawdziwe pojęcie o tern 
czern su i czego potrzebują prowincje. 
Złudzenie to bywa, jak nieraz widziano 
w historjj, bardzo njebezpiecznem,' bo w 
chwili stanowczej, stolica j rząd się spor 
strzegają, iż budowały na fiask u , a ra; 
czej wcale bez podstawy. W ięcej autono
mii prowincjom i z tego więc jeszcze 
względu nawet do ' bezpieczeństwa rządu 
przyczynić się może : postępując w du
chu składowych żyw iołów , będąc ich 
istotnym wyrazem, 'rząd mógłby zawsze 
być pewnym całkowitego ze strony wszy
stkich poparcia. •vl,i

Niech nie oponują przeciw temu 
centraliści, źe są prowincje "jeszcze do 
Samorządu niedojrzałe, w których brak 
uzdolnionych łudzi. Nikt się chodzić nie 
nauczył, kto nie począł od powstania na 
nogi; żaden pływak nie pokonał od rai 
zn wszystkich trudności swego ćwiczenia 
i oporu płynnego żywiołu. Pod tym wzglę 
dem i same prowincje, "nieraz łatwo się 
mylą i zbyt trwożą własnej niendoino- 

- śei. —  Kto lat wiele marniał w ciem
nościach więzienia nie może od razu z 
dzienuem światłem się oswoić —  perjod

oswojenia trzeba wszakże przebyć ko
niecznie.

Jeszcze raz zwracamy uwagę praw
dziwych przyjaciół korony na niebezpie
czeństwa, na które ją  narażają” szał i 
zaślepienie centralistów,- —  Większa wol
ność udzielona ludom i tę trochę” auto
nomii, jakiej im udzielono _w latach 18 59  
i 1 8 6 6 , wyrwały Austrją .z  toni 1 Alian
sowej zaguby, raz  ̂ jeszcze grożącego je j  
bankructwa. ^  ™

Centralizm na nowo, jeśli mu dalej 
buszować będzie wolno, wprowadzi pań
stwo w straszne kłopoty pieniężne. Bo 
centralizm wywołuje despotyzm, a despo
tyzm zawsze ze złym zarządem finanso
wym nią rozłączy. Z tego więc także 
punktu, skazówka wyraźna i uwzględnie
nia się domagająca.

Korespondencje „Graz. Nąr.‘>‘
Kraków d p. lipca.

W Ośli f!nl')il» SiAlifilPS 0? >, -
(N) Pomimo odbytego wczoraj zgroma

dzenia znacznej liczby wyborców na Kltpa- 
rzu, na którem bardzo narzekano na niesoli- 
darność, niezgodę i obojętność chrześciań- 
skich wyborców, nie przyszło do silidarnego 
głosowania w dzisiejszych wyborach drugie
go koła, i głosy chrześciańskie' rozstrzeliły 
się zupełnie, w drugim oddziale szczególniej, 
tak samo jak w poniedziałek, przeszli zaś 
tylko ci kandydaci, którzy mieli poparcie 
107 solidarnie głosujących żydów. W  oddzia
le I. utrzymała się jako tako lista komitetu 
ratuszowego. Wybrani zostali: Bochenek
Mieczysław, Flurjan Leiter, dr. Wacław W y- 
robek, Aleksandrowicz, Miliewski i dr. Szlaćh- 
towski, wiceprezydent miasta. ”

O godzinie 7. skrutynium drugiego od
działu nie było jeszcze ukończone. Najwięcej 
głosów mieli pp. Antoni Łuszkiewicz, przed
siębiorca kanałów miejskich, Feiwel Hoch- 
stitt,f Lebel Landau, Antoni Chmurski, dr. 
Ludwik Gumplowicz; ci zatem prawdopodo
bnie zostaną wybrani, niezgodzie więc i roz
strojeniu zawdzięczać będziemy w Radzie pp. 
Hochstima i Landaua, o których kandydatu
rze nikt nie myślał, i p. Łuszkiewicza, który 
potrafił myśleć o swojej.

Dla uniknienia rozstrzelenia głosów w 
kole inteligencji, raającem głosować pojutrze 
zwołanem jest na jutro po południu do ra
tusza zgromadzenie wyborców, należących do 
tego koła. - ' ■

• W środkach agitacyjnych nie przebie
rano. Jeden z wyborców,' p. Miarka, przy-, 
szedł na salę uzbrojony w pióro i kałamarz, 
i wyborcom, którzy nie wiedzieli o co cho
dzi, ' a takich między właścicielami domów 
znajdzie się dosyć — odbierał listy, wykre
ślał inne nazwiska, a wpisywał p. Łuszcz- 
kiewicza -O innych sztuczkach podobnego ro
dzaju zamilczam.

Kraków d 4 lipca

(N ) “W dniu wczorajszym zakończył ży
cie piofesor uniwerzytetu jagiellońskiego Hen
ryk Suchecki, zasłużony gramatyk i filolog. 
Przeżył lat 61, pogrzeb odbędzie się jutro.

Dziś popołudniu udbyło się zgromadze
nie wyborców I. koła, w celu porozumienia 
się nad jutrzejszemi wyborami, zwołany przez 
komitet przedwyborczy ratuszowy. Przeto-, 
dniczył p. Muczkgwski.

Po zagajeniu dr. Maksymilian Zatorski 
oświadcza, iż będąc postawionym na kilku 
listach kandydatem, czuje się w obowiązku 
oznajmić, źe w razie wyboru godność radcy 
przyjąćby nie mógł.

Poseł dr. Rydzowski popiera kandyda
tury pp. Juwenalisa Boczkowskiego i dr. Mi
kołaja Zyblikiewicza. >' • '

Dr. Cyfrowicz zestawia cztery kursujące 
usty kandydatów, a mianowicie: listę komi
tetu ratuszowego, listę komitetu ze strzelni
cy, listę nauczycieli, i urzędników magi
stratu i poczty, i wykazuje, źe na wszystkich 
czterech listach znajdują się. dr. Dietl, dr. 
Jakubowski, na dwóch listach, Biesiadecki, 
Chrzanowski, Zatorski, ks. Górnicki na dwóch 
listach. Jawornicki, Markiewicz, Hoszowski, 
dr. Zyblikiewicz, hr. Mieroszowski, Gwiazdo- 
morski, Baumgardten i Rozwadowski, i wno
si, żeby z tych kandydatów wybrać U i gło
sować na nich solidarnie.

Pan Burezyk interpeluje, jakiem prawem 
p. Eminowicz popiera pomiędzy wyborcami 
jedne z list kandydatów. Prezydujący oświad
cza, źe każdemu wyborcy służy do tego pra
wo, i słusznie nie dopuszcza dyskusji nad 
kwestją, która mogła być niezrozumiałą je
dynie dla p. Burczyka, nie pojmującego, jak 
się zdaje, źe urzędnicy gminy jako wyborcy 
mają równe wszystkim prawo. . "  ' 1 ‘

Ks. Bukowski Wychodząc z tradycji, źe 
nigdy przy wyborach aie pomijano probo
szczów, popiera kandydaturę ks. Serwatow- 
skiego.

Odpowiednie do wniosku dr. Cyfrowicza 
postanowiono wybrać kandydatów lecz z po
między wszystkich 22 znajdujących się cho
ciażby tylko na jednej z czterech list.

Po dziesięciominutowem zawieszeniu po 
siedzenia,' na wniosek dr. Cyfrowicza uchwa 
łono jednomyślnie, aby za listą wyjść mającą 
z dzisiejszego wyboru, głosowano so l i r  
d a r n i e

Postaram się o cyfry skrutacyjne jutrzej
szego glosowania koł*. w njcjj bowiem naj
lepiej się okaże, cẑ y inteligencja krakowska 
dotrzyma tak jak zydzi uchwały, którą się 
związała.

Zgromadzenie był0 jeszcze liczniejsze 
niź odbyte w zeszłą środę zebranie tego sa
mego koła.

" Glosujących byłu przeszło 180, gdy w 
poprzedniem głosowaniu (w zeszłą środę) bra-t 
ło udział tylko 124. Ponieważ ogólna liczba 
wyborców koła pierwszego wynosi 932, w 
wyborach zaś zazwyczaj tylko połowa udział 
bierze, stu ośmdziesięciu solidarnie głosują
cych, z dodaniem tych, którzy przyjmą ich 
listę chociaż nie byli na zgromadzeniu. ;-i- 
winna przeważyć wszelką opozycję.

Skrutatorowie podzieleni na 5 kół u- 
kończyli swoją pracę bąrdzo szybko.

Więcej oryginalnym i samodzielnym z 
młodych naszych pozytywistów chce przynaj
mniej' być pan Julian Ochorowicz, autor roz
praw y/ J a k  n a l e ż y  b a d a ć  d u s z ę ,  czyli
0 m ę t o 4 z i e ;b , a d ą ń p s j c h o l o g i c z n y c b / -  
Praca ta była pierwszem jego wystąpieniem. 
Roku następnego 1870 wydał d r u g i e ,  jak 
rozprawy swe sam nazwał p s y c h o l o g i 
c z n e  p y t a n i e  XIX . wieku p. t. „ Mi ł o ś ć ,  
z b r o d n i a ,  wi a r a  i m o r a l n o ś ć /  Boku 
1871 trzecie „O w o l n o ś c i  w o l i “ , a teraz 
W Niwie ukończył czwartą rpzprąwę pod ty
tułem: „ D u c h  i  m ó z g /

Kto odczyta porządkiem wszystkie te 
cztery rozprawy, dostrzeże niemałej różnicy 

' pomiędzy pierwszą a czwartą. Sztandar po
zytywny ciągnął widocznie p. Ochorowicza 
ku sobie i nie był.m u obojętnym i bez po
wabu, bo zbliżając się stopniowo do mego, 
pochwycił go dziś otwarcie, zystał pozytywi
stą, i W myśl ich usiłowań i pragmen zaczął 
dowodzić, źe: „gdzie n iem apozgu , tam nie
ma i ducha/

■;- Rozprawa „Duch i mózg“ , P0^ ' ^  P; 
Ochorgwicz, ma na celu wykazanie t ] p
dy, że „podobnie ja k  m ożem y oznaczy -
tematycznie obliczyć przestrzeń, na . j 
działa siła magnetyczna w magnesie, 
muskularna w muskułach, siła nerwów 
nerwach, tak możemy oznaczyć. !, ocenie snę 
duchową w m ózgu/) , .

Pan Ochorowicz aby dowieść załozen 
tego, zdaje się, źe rozczytywał się w niemaio 
dziełach, uprawiających ten kierunek, a na
wet sam mierzył mózgi i czaszki, przy woty 
wując na pomoc przeróżne powagi, nie wida( 
atoli, aby studjum to f i z j o l o g i c z n o -  
p s y c h o l o g i p z n e  dowodziło, jego znajomo
ści fizjologii pomimo całej pewności, z jaką 
się ciągle wyraża, o sprawach fizjologicznych,

W rozprawie p. Ochorowicza widać to, 
co się spostrzegać daje w wielu dziś pracach 
literatów-pozytywistów, co to poczuwszy te
raz dopiero potrzebę znajomości nauk przy
rodniczych, fizjologicznych i antropologicznych, 
zaczynają do nich niekiedy zaglądać (najczę
ściej —  do popularnych podręczników), ale 
zaglądać po l i t e r a c k u ,  z lekka, biorąc z 
nich wszystko w dobrej wierze, za podstawę
1 dowody do rozwiązywania p s y c h o l o g i 
c z n y c h  p y t a ń  XIX. wieku.

Czytanie literatury i historji dla naucze
nia się ich wystarcza, ale nie wystarcza by
najmniej samo czytanie dzieł dla Obznajo- 
mienia się z fizjologią i naukami przyroclni- 
czemi, te bowiem nauki wymagają koniecznie 
noża, drobnowidzu, wag i rurki probierczej 
(epruwetki). Trzeba słowem pracować same
mu nad niemi, i' uczyć się ich doświadczal
nie, praktycznie, aby samemu módz poznać., 
jak' daleko z niemi zajść można i dotrzeć aż 
do granicy ich rzeczywistej moiebnośei w

*) Niwa nr. 1.

dochodzeniu i tłumaczeniu zjawisk przyrody, 
to bowiem jedynie ustrzedz może niejednego 
człowieka dobrej wiary od ułud półmędrków, 
sprowadzających całą duchowość człowieka 
do mózgu i nerwów, jakoteż od szumnych 
zapewnień wymownych literatów, że chemia 
i fizyka tłumaczą już dziś zupełnie cudo
wność chrześcianizmu i świat nadprzyrodzony.

Niejednemu, co przeczyta kilka podrę
czników z fizjologii i innych nauk przyrodni
czych, zdaje się, źe już ma prawo w imię 
„chęci rozszerzania zdrowych, naukowych po
ję ć” buduje religię, moralność, wiarę, trady
cję i wszelką duchowość, słowem wszystko., 
ęo przechpdzi ich rozum i upodobanie.

Żeby przynajmniej teorje ich i rozumo
wania wytrzymywały naukową ścisłość, były 
choć motylego żywota, mniej byśmy się dzi. 
wili ich pewności i dumie rozdawców pra
wdy, ale gdzietam, szczery i poważny umysł 
odrazu poznaje ich fałszywą monetę.

Weźmy ku objaśnieniu dwa przykłady!
Powiadają np., że mózg jest narzędziem. 

Dobrze! ale czyjem? Narzędziem przeciez 
ktoś musi władać, ktoś się posługiwać, a ten 
co włada, i to czem włada, niemoże przecież 
być tern samem w żaden sposób ani co do 
jakości ani co do ilości, wyrażając się termi
nem filozoficznym. Któż więc ten co włada na
rzędziem? Duch, odpowiadają pozytywiści, 
ale nie ten duch po chrześeiańsku pojęty, 
niematerjalny i nieśmiertelny, ale duch ich 
pomysłu, materja nieważka, wynik fizjologi 
cznych, materjalnych czynności mózgu.

To więc wedle nich włada narzędziem, 
co jest wynikiem materjalnym jego czynno
ści! I t° jest iogika pozytywizmu, który ja
ko nauka w znaczeniu ścisłem wedle zape
wnienia p. Ochorowicza” , wciąga do księgi 
mądrości to tylko, co jest pewnem. *) Za
prawdę, sama mowa ludzka, którą się pozy
tywiści posługują, wydaje ich kłamstwo i o-i 
błudę, g ^  mowią o mózgu jako narzędziu 
a nieinąterjalnego nie znają ducha.

Drugi przykład. Powiadają pozytywiści 
a z nimi i Pan Ochorowicz słowami pana Le- 
vitoux, że siła martwa, si}a żywa i siła du 
chowa to tylko stadje rozwoju jednej powsze
chnej przyczyny zjawisk. To jest, źe siła 
przyciągania cieplika muskuiarno umysłowa 
i duchowa, to tylko jedna, siła różnie rozwi
nięta i różnie się obławiająca.

Jest to ta sama logika co i powyżej, a 
mianowicie, że ponieważ przyczyną wszystkich 
tych sił jest Bóg jako stwórca wszystkiego, 
wynika wedle nich ztąd wniosek, ze przycią
ganie, elektryczność i duch to jedna siła, że 
ponieważ ducha ludzkiego nikt zważyć, po
czuć ani zobaczyć nie może, podobnie jak 
cieplika, elektryczności lub magnetyzmu, 
przeto duch ludzki należy do tego samego

a

*) Niwa w art. Dnch i Mózg.

działu sił nieważkich co cieplik i elektry-, 
czność. Ztąd wyniki dla pana Ochorowicza 
pewnik^ i teorja, „że jak ciepła nikt nie czuł 
niezależnie od ciała ciepłego, jak elektry
czności nikt nie widział w odosobnieniu od 
ciała naelektryzowanego, tak też i siły psy
chicznej nieobserwowano nigdy tam, gdzie 
nie było mózgu.“ „Duch ma siedlisko tylko 
w mózgu, i bez niego objawB się nie może, 
gdzie niema mózgu, tam niema i ducha. “ *)

Zeby zaś czytelnik nie wątpił co p. 
Ochori wicz tym razem nazywa ciuchem za
cytujemy tu słową jego : „że objawy i wła
dze, wyobrażenia, uczucia, J-Yolę, sumienie 
fantazję, rozum i samowiedzę. łączymy jedną 
zasadę bytu, daiąc jej nazwę ducha.11

W  mózgu więc. i zapomocą mózgu po
wiada p. O. możemy mierzyć: rozum,  ̂ sumie
nie i moralność człowieka. ^ i e i uż nawet 
szanowny autor fi^jologiczno-psycliologicznego
swego studjum: „ D u c h  i m ó z g ” do której 
części mózgu trzeba się W tych _ poszukiwa
niach r o z u m u  i u c z c i w o ś c i  człowieka 
dobierać „bo to pewnem jest P}sze >, ,ze 
wszystkie bez wyjątku sprawy .myśli, pamię
ci, wyobraźni i rozumu, wszelkie w y z s z e  
m o r a l n e  u c z u c i a ,  w s z e l k i e  s t a n y
n a j w y ż s z e j  s a mo  wi e dz y , ,  przejawiają 
się w tkance szarej mózgu” . )

Niewierny doprawdy co tu więcej podzi
wiać, naiwność i m niem anie autora o roz
sądku czytelników, czy jego śmiałość z jaką 
wygłasza prawdy swę dla „tłumu“ ?

Cóż bowiem z tego, ze ducha podobnie 
jak cieplika nikt widzieć nie może. ale cie
plik i elektryćzność daje;się chwytać i gro
madzić, przenosić i mierzyć i używać dowol
nie: niechże mi więc przecież pan Ochuro- 
wicz wraz ze swemi nowymi przeciwnikami 
dokaże tej sztuki, aby siłę ducha z jednego 
mózgu, przeniósł na drugi, żeby siłę jego 
zmierzył tak jak ilość cieplika ciepłomierzem 
a obecność jego wykazał tak. jak się wykry
wa elektryczność elektroskopem. ą wtedy 
przyznamy mu słuszność zupełną. Niechaj 
urządzi multiplikatory duchowe dia mierze
nia siły i Datęźenia ducha tak, jak multipli
katory elektryczne mierzą moc prądów ele
ktrycznych, w takim razie zmusi nas do 
milczenia; niech nakoniec potrafi, choć zam
knąć i ograniczyć, lub osłonić się tak od 
ducha, jak potrafimy się ciałami nieprze- 
źroczystemi odgradzać od światła, a złemi 
przewodnikami, od elektryczności i cieplika, 
a wtedy przekona nas, że duch rzeczywiście 
należy do tej samej kategorji sił nieważkich, 
to cieplik.i elektryczność, inaczej będzie to 
tylko, bezmyślna gadanina. (Dok. nast.)

.1 7 8 1  .i .3'

*) Niwa, W att. Duch i mózg.
*) „Niwa“ nr. 10. „Duch i mózg.“

Warszawa d. 20. czerwca.

Od kilkunastu dni na ulicach stolicy 
naszej uwija się pełno postaci o ogorzałem 
licu, sumiastych < wąsach i zamaszystych ru
chach— postaci, które warszawianie mianem 
hreczkosiejów“- lub „ szlagonów “ darzą. ”  Jest 
to epoka z upragnieniem oczekiwana przez 
właścicieli hoteli i kupców— epoka jarmarku 
wełnianego. Tegoroczny jarmark nie należy 
do zbyt oźywjonycn, wprawdzie wełna osią
gnęła pewną podwyżkę w cenie, . dowieziono 
jej jednak niewiele, posprzed^wano bowiem 
po większej części w domu przed paroma 
miesiącami.

Chwilę obecną zjazdu wełniarzy wyzy
skuje corocznie w celach filantropijnych na
sze Towarzystwo dobroczynności, urządzając 
zabawę loteryjną w ogrodzie saskim. I w r. 
b. na zeszłą - sobotę zapowiedziano zabawę 
tego iodzaju i przygotowano wszystko, co 
było do niej potrzebne, niepogoda jednak od 
tygodnia bez przerwy trwająca stanęła na 
przeszkodzie tej loterji Podobnież nie przy
szedł do skutku zapowiedziany na niedzielę 
wielki koncert Bilsego w ogrodzie saskim 
na korzyść rodziny pozostałej po Moniuszce 
Ma się odbyć w przyszłą niedzielę, jeżeli 
aura pozwoii i można liczyć, źe przyniesie 
świetne rezultaty ogól nowiem na każdym 
kroku stara się wyrazić zgasłemu mistrzowi 
cześć a rodzinie jego pomoc/  Ten zapał o- 
gółu poczęto już nieszlachetnie wyzyskiwać: 
pod hasło pomocy dla dzieci Moniuszki wci
skać się poczęła brudna .reklama i ohydne 
oszustwo .. Są to jednak rzeczy tak nieod
stępne przy najświętszych nawet sprawach, 
że uniknąć ich trudno Obecnie namiestnik 
zezwolił już na ogólne składki, na rzecz M o
niuszków po Królestwie, które, można mieć 
nadzieję, zapewnią przyszłość wdowie i dzie
ciom nieodżałowanego pieśniarza. Wszelkie 
ofiary na ten cel nadsyłane być winny do 
dyrekcji teatrów warszawskich. Mowę którą 
miał mieć nad grobem Moniuszki J M. Ka
miński, młody literat tutejszy, a której wy
powiedzieć mu niedOzwoliła cenzura, wydru
kowa! obecnie z małą ' podobno zmianą O- 
piekun Domowy. Warto, abyście ją odczy
tali.

Opiekun Domowy o którymeśmy wspo
mnieli ma obecnie przykre przejście z cen
zurą. Przez pomyłkę drukarni wcisnęła się 
do jednego z numerów tego pisma jakaś 
wiadomostka bez ocenzurowania Spostrzeżono 
ją i wytoczono proces redakcji i drukarni. 
W ogóle cenzura teraz znów pokazywać po
czyna ostre swe pazury. Był niedawno czas, 
w którym pofolgowano nieco, jakby dla 
przekonania się, jak też prasa ' warszawska 
skorzysta z tego cienia' swobody; obecnie 
znów wrócono 1 do poprzedniego trybu bez
względnego prześladowania. Dopóki się do
tyka ujemnych stron naszego 'życia, wytyka 
jego wady, niedostatki, cenzura jest pobła
żliwszą, lecz skoro przyjdzie do podniesienia 
strony dodatnej, jest nieubłaganą. To wam 
poniekąd niech posłuży za komentarz, dla 
czego niektóre z pism tutejszych (np. Niwa, 
Przegląd Tygodniowy, Opiekun ' Domowy),

najczęściej ran i wad naszych a pomijać 
muszę czynniki zdrowe i chlubę narodowi 
przynoszące. W  piśmiennictwie tutejszem wy
rabia się już pewnego rodzaju odrębny sło
wnik na oznaczenie pojęcia „ojczyzny, kraju, 
swobody” itd. Jeżeli wyrażenie, zawierające 
w sobie jedno z tych pojęć nie zostanie o- 
omówione, odległemi i nieraz trudnemi do 
zrozumienia określeniami, można być pewnym, 
źe je cenzor wyrzuci, choćby to miało zni
weczyć tok i sens całej pracy. Częstokroć 
też cenzura jest tyle dowcipną, że nie ogra
nicza się na negatywnej działalności wykre
ślania, ale poczuwa w sobie też posłannictwo 
do tworzenia. Jakoż robi częstokroć do prac 
autorów dopiski i podsuwa myśli, o jakich 
im się nie śniło. Widzieliśmy n. p. rękopism 
jednej Z odbyć się mających niedawno pre- 
lekeyj. Autor użył tam w paru miejscach wyr 
razu „w olność” , cenzor uważając termin ten 
za niebezpieczny, podopisywał doń przymio
tnik „ekonomiczna” , skutkiem czego w je- 
dnem miejscu wypadło:, „wolność ekonomiczną 
w sferze myślenia.” -

Dwa szerokie wydawnictwa z jednako-i 
wym pozytywistycznym kierunkiem zostały 
jednocześnie zapowiedziane Oba zawierać 
jnają przekłady prac Milla* Spencera, Baina 
i innych. Jedno z tych wydawnictw (nakła
dem Przeg. Tygod.) ma byc niesłychanej u 
nas taniości obiecano nam bowiem 50 tomów 
za 5 rubli!

W  jednym z ostatnich listów znznacza- 
łem przykłady zażartej polemiki, jaką pro
wadzą niektóre z pism tutejszych. Dziś znów 
nie mogę pominąć walki, jaką stoczyła Nii 
wa z Adolfem Janaszem, obywatelem tutej
szym. P. Janasz przeszedłszy z judaizmu na 
protestantyzm, przedzierzgnął się wraz ze 
zmianą wyznania, na zapalczywego apostoła 
nowej swej wiary a z nią i germanizmu. Cały 
oddał się nawracaniu żydów, założył dla nich 
ochronę i szkołę z wszelkiemi cechami niem
czyzny. Taki prozelityzm nie obchodzi się na 
turalnie bez objawów gwałtownego niekiedy; 
nawracania i jedno właśnie z gwałtownych 
zajść, wywołanć apostolstwem Janasza, pobu
dziło Niwę do opisania faktu 1 i ocenienia w 
dobitnych słowach szkodliwej dla kraju dzia
łalności protestanckiego misjonarza: Janasz 
wystosował na te zarzuty odpowiedź, ponie
waż jednak napisana była w tonie denuncja 
cji i żadne pismo jej nie pomieściło, zmuszo
ny był przeto wydrukować ją w formie inse- 
ratu w Kurjerze Codziennym. Redakcja Ni
wy słowami pogardy odpowiedziała na jego 
nikczemne zarzuty „okrywania się maską pa- 
trjotyzmu” i powtórnie faktami mu dowio 
dła, źe jest zaciętym pionierem germanizmu. 
Opinia publiczna bardzo sympatycznie przy
jęła wystąpienie .Niwy, Janasz bowiem już 
oddawna napiętnowany jest, cechą odstęp
stwa, a w r. 1863 ukrywał się z obawy od
powiedzialności przed władzami narodowemi

Teatrzyki pgródkowe od 13. bm. rozpo
częły już swe przedstawienia, nie dopisuje 
im jednak pogoda. Ńa scenie stałej panuje 
cisza, lato bowiem odstręcza publikę od toa- 
tru, przytem wszystkie nasze znakomitości

u ia m a y iŁ u c  y*j - j y. ieair Iciul n ogro
dzie saskim nie rozpoczął jeszcze przedsta
wień.  isboji u eianoisboo isEJS » ..

„Ptaki,, wędrowne nasze rozpoczynają już 
coroczną swą wycieczkę do wód zagranicz
nych.  ̂ Coraz więcej wyrabiają sobie u nas 
uznania wasze galicyjskie wody: lekarze też 
nasi najczęściej je  zalecają pacjentom swoim 
W  r. b. rząd robi .wielkie utrudnienia księ
żom piagnącym wyjechać dla poprawienia 
zdrowia. Paszporty wydaje im obecnie mini- 
sterjum w  Petersburgu i ci co jeszcze w 
marcu podali prośby, nie mają dotycnczas 
rezultatu. Ta ostrożność względem księży na
stąpiła podobno w skutek znalezienia u ks. 
Koźmiana w  Poznaniu jakichś papierów? ińa- 
jących dowodzić stosunków tajemnych nasze
go duchowieństwa z Rzymem.

liojsiJaifikEtfe.B bO 
B,.r., o n i k a.,

y  —* Kurjerek lwowski.
Z aresztón przy Iwuwskiiu sądzie krajowym  

zbiegli przedwczoraj w południe ‘ M ichał D o b io - 
. w olski, skazany, na sześć m iesięcy i Jan K u n i- 

szewski, skazany ua jeden rok ciężkiego w ię- 
zięnia.

W czoraj nocy podczas ulewnego deszczu, w ła - _  
mali się dotąd niewiadom i sprawcy do cerkw i w 
Rzęsnej Ruskiej pode Lwowem , i zabrali i, sobą 
złotą  m onstrancję, z łoty  kielich i krzyż, korale z 
ołtarza i inne pom niejsze k osztow n ość w łącznej 
wartości przeszło 4 0 0  złr. w . a. ''

D ochód czysty z przedstawieniu teatral
nego na rzecz „Opieki narodow ej”  wynosi 
380 zł. 71 c. -  V

kom itet zarządzający T ow arzystw a cznje się 
w obowiązku serdecznie podziękow ać paniom Mo
drzejew skiej i Jakow ickiej za łaskaw y w spółu 
dzia ł w przedstaw ieniu, wszystkim  artystom i ar
tystkom , oraz p. Stanisławow i Dobrzańskiemu 
za ofiarowanie napisanej przez siebie sztńki, 
pierwszy raz granej na dochód „O p iek i N arodo
w ej'1 nakoniec szanow nej p u b liczn o śc i, która ze
brawszy się licznie, przyczyniła  się do puwięk- 
szetuafu n d u s z ó w  Towarzystwa.

VVa erja n  Podlew ski, prezes. M osscsa ń -  
StCl, cz łonek  kom. zarządzającego.

—  W alne zgrom adzenie oddziałow e T o ir» . 
rzystwa pedagogicznego odbędzie się w niedzie
lę dnia 7 . lip ca  b , r. w w ielkiej sa li ratuszc- 
waj o godz. 1 0 . przed połndniem .

Porządek dz ien n y : Odczytanie p ro w k e ł*  z
ostatniego w alnego zgrom adzenia i sprawozdania 
z czynności Zarządu. 2 )  W ybór Zarządu oddzia
łow ego. 3 )  O dczyt p. inspektora S ob iesk iego : 
„ O  wierszach p. 6 .  P iram ow icza. 4 )  W niosek  
Zarządu o rozdzieleniu ,.oddzia łu  lw ow skięgo -na 
dwie sekeye. 5 .)  B ilans roczny funduszów . 6 . )  
W nioski członków .

Tj Zarządu oddziałow ego' T ow . p ed .
Lwów . 4.. lipca 1 8 7 2 .

t  P. Henryk Suchecki, lingw ista  polsm  i 
słow iański, profesor uniwersytetu Jagiellońskiego 
zm arł d. 3 . b, m. w Krakow ielicząc lat 6 1 . Z m a /y  
b y ło d  roku 1 8 5 7  do 1 8 6 5  profesorem  język* ■ li

tera tury  polakiei na. uniwersytecie W Pradze 1
członkiem  wiem towarzystw naukow ych za g r a 
nicą.

—  Mianowania. N am iestnik m ianow ał ą- 
djunkta powiatowego Em ila G lenickiegc koncepi- 
stą N am iestnictwa, zaś adjunktów konceptow ych 
Marjana M aksym owicza i Seweryna Skrzyńskiego 
kom isarzam i pow iatow ym i.

—  Proces o zahćjstwiL L, kradzieży /  Ld.)
N a drugi dzień zraua, 4 . listopada, kilku 

b liższych  sąsiadów, zdziwionych jakaś niezw ykłą 
fizjonom ią dumku w oźnego, zaledwie przestąpili 
próg jeg o , gdy nazad przerażeni coprędzej się 
cofnęli. Jak błyskaw ica  o b ie g ła  w ieść m iaste
czko o strasznem nieszczęściu, kupka lndzi koło 
dom ku w moment się zw iększyła, dano znać do
p o lic ji, I gdy nadleciał tameczny rewizor p o licy j
ny, puu Lubin Przedrzym irski, oto co zastano-i 
kufer Borzęckiej i schowania gospodyni rozbite, 
stara Turkiewiczowa bezprzytom na, pob ita , w alała 
się ua ziemi, stary Turkiewicz b y ł trup, u Jdąni 
ani śladu. Przez otwarte drzwi i okienko skoczo
no do ogródka, i znaleziono ją  nareszcie, lpez 
tak pobitą, tak powalaną, że b y ła  nie do pozna
nia. W  jednej koszule biedna dziew czyna leżała  
ja k  martwa ua zagpnacb m iędzy ostem a, chwa
stami zw iędłeim . wę krwi, błocię. i sińcach, 
bez znaku życia, a naokoło ziem ia zd ep ta ją  i 
skopana, tak, ja k b y  kto d ługo na niej b ił  się i 
szam otał. Podniesiono Manię, p o łożon o ją na łó 
żku, i zaczęto jrzeźw ić ja k  i staruszkę. Z resztek 
znalezionych w szklankach i garnkach od herba
ty, przybyły  doktor zaw yrokow ał, że woźny z żo 
ną i w ychowanica otruci zostali zapom ocą 
lulku czy  też datdra stramonium, ro ś iitó ' tak- 
samo ,jak pierwsza u nas bardzo pospolitej, w szę
dzie rosnącej w obfitości w stanie dzikim , przez 
lud zwykle zwanej „b ie lu n iem ”  lub  _„dyw-dre- 
wem*," lu b  ogólną nazwą „bod iaku“ .

Dzięki zręczności Lubina Przedrzym irskiego, 
w iadom en zostało wkrótce, że w w ilję  i .  4 . l i 
stopada, wieczorem przyjechała  ze Lw ow a jakaś 
pum , że b y ła  u brow arniczki pod pretekstem  
szycia i wyszukania schronienia dla uwiedzouej 
dziew czyny że rozpytyw ała się o dom acłi zam o
żnych, ze kazała sobie kupić herbaty, cukru i 
rumu, i że następnie w cisnęła  się do domu T u r
kiewiczów pod tymże sam ym  pretekstem , co. J  _do 
pani B rzeskiej

Ona więc a nie kto inny urządziła  d ja b e l- 
ski ten traktament, a rozbity k ufer i sekowarpa. 
różue pajlepiej św iadczyły, w jakim  to celu Z1V‘-  
b iła . , j.

Nitkę tę telegrafem  natychmiast, rzucił pan 
Przedrzym irski policji lw ow sk iejr a  ta odda la  ją  
w ręce tutejszego komisarza, pana M eidm gera, 
który, ja k  wiadomo wszystkim , niepospolitym  iest 
mistrzem w dochodzeniu p ° P°dobuej nitce..do 
k łębka.

D ość b y ło  dla niego tej jednej wskazówki, 
dostateczną b y ła  dla niego ta jedna w iadom ość, 
a mianowicie w iadom ość s p o s o b u / w ja k i zbrp- 
dnia dokonaną zestala, aby bez wahania orzec 
kto b y ł  sprawcą onej. Dużo by ło  innych podo
bnych  zbrodniarzy, lecz żaden z nich takiej śm ia
łości jak  ten, o którym  m yślał pan M. ( A n i 
chwili pan M eidingęr nie w ątpił, że spraw cą, 
czyli raezej sprawczynią tej zbrodni b y ł nie kto 
inny, ja k  słynna  z poprzednich podobnych swych 
czynów , tak zw ana:



w m . . w
Kawrzyna Onyszkiewicz, K aprzy na Uny- 

szaicwicz Ksawera Uny=zklewicz, Kseńka Ony
szkiewicz, Katarzyna Kikiercznk, KlotyldaKikier- 
czuk Leonarda Skurczak, Kozalja Ozeik jwska, 
Joanna Topolnicka, Joanna Topolińska, Popa J 
cha poprostu, Joanna D om ańska,Jul.a Czerwiń
ska, Rózia po prostu, Joasia Zabilska i jeszcze
.  p i ł  kopy 1 L  i k w * .  >*k»  >'> Ł * ! ?  ■na • ixr a która dniu 9. lipca to-

r t j j Ł r . S S S k i
l  i Bi lik jo * * * '«  « Pr ,ł i tó" )  1 kosptsy-
kład śmiałości^, z zakładu M»rji Ma-
I daleny b i e g ła :  W  skok rzucić się do dorożka
rzy wynalo*ć tego, Który .jezdził do Żółkwi, 
było pierwsiym krokiem, jakiego naturaluie chwy. 
cił s*§ pan Meidinger ze swym niemniej prawie 
słynnym pomocnikiem, panem Janem Miletem, 
rewizorem policyjnym. ' Zdumiał się niemało sza
nowny Automedon ainszpenerowy, dowiedziawszy 
się, jak okropną zbrodmarkę ncjspokojmej w oi,ił! 
Niezwykłość wypadku zamąciła mu" wprawdz1D 
zwykłą jasność myśli, jaką się o d r a p a ł ,  lecz 
dzięki sposobom, któreśmy podziwiali w pieiwszej 
części tego sprayuzdania, paało mu się nakosiec 
chwała Bogu zebrać przytomność i „wszyćko" 
wyznać,

Odetcbuąt tedy wolniej zniecierpliwiony pan 
Majdin6ier, "pubicgł do Kahua. Wożniak
zawiózł b j ł  pf-nią, tam się dowiedział " ie  Kata
rzyn* przed parn godzinami wyjechała’ do Gród
ka, i popędził za nią. ^  ’ * "  J l ł l

b i  f  ? f * * ,  <(
'  Wrócił te ły pan Majdiuger do Lwów*, i 

zdał rapor byłemu dyrektoiowi policji, fianu 
Hammei >wi. Zawezwano natycnmiast telegrafem 
policję Krakowssą, aby według załączonego ryso 
pisa coprędzej ujęła zbrodniarkę, lecz przez parv 
dni a ul odpowiedzi- ani zbrodnii.rki n ie ' Djło. 
Wiedząc z kim ma do czynienia,"i jak w takich 
wypadkach każd° cnwila jest dróg*, rozgorącoko 
wany a zawsze prz/tomuy pan Majdinger, dnia 
6. listopada, wziąwszy do pomocy prawa swą 
rękę, pana Milleta," ruszył do Krakowa, gdzie 
.Sunął nad ranem.

Dostatecznem było dla niego godzin cztery, 
aby odszukać i złapać Katarzynę; a sposób, ja 
kiego użył, był następujący.
U  Katarzyna zabrata talary i dukaty Borzę- 

cKiej, naturalną nęc było rzeczą, ie zechce ta
kowe co najprędzej wydać, bo jużciż banknot 
jest więcej pospolitym aniżeli złoto i srebro, je -1

byłyby szczególnie znalezione u niej w ilość 
odpowjedniej tej, Łtorą Borzęcka u siebie cho
wała.

Wniosek więc prosty, że Katarzyna po dro- 
Uia musiała nie czem muem płacić jak złotem 
lub srebrem. Zebrał tedy „einszpenerów“ z pod 
Sukiennic pan Mnidinger i rzecze tu przed trze 
ma dniami przyjechała ze Lwowa moja taka to 
a taka, lak a tak wyglądająca krewna, z którą 
wypad i mi nagie się zobaczyć, a nie wiem, gdzie 
j*  szukać. Powiedzcie mi, któren z was ją  wo
ził z dwotca. kolei tub gdzieiudziej, a dam temu 
nagrodę. Możecie ją  poznać po tern, żo ona lubi 
płacii srebrem lub złotem, ‘

—  A  to j t  jeszcze wczoraj woził ją  proszę 
pana —  rzocze na to jeden z fiakrów.

—  A gdzie ? _
——  Do kniuedułów na Bielany, bo bardzo 

m.Mdaiia. Ja ją  odwiórł ua uług* ulicę, do sze
wca Zuczkowskiego, gdzie najęła stancję Rzucili 
się zaraz urzędnicy nasi tto wskazanego szewca 
l O godzinie 9 wylegującą się w ciepf em 
czka Kasia, niespodzianie witała aocrze iei z fa 
my znajomego, pana Maidingera.' '

_  A  niechże; cię fljabli porwą, pomyślała 
W duchu zła jak Jiablica. (c . d. n.)

— Do Adm inistracji Gazety flar udowej
nadesłano:

x N a  s z k o ł y  ;1  ud o  a e : p. T. U 5 Vłr." 
p. Stelzer 2 z K , p. Wroński z Neustadt- 10 zł.

—  Co s ię  dzieje z Liwingstunem ? Zna
komity podróżnik angieiski, który docierał prawie 
do sameg( serca Afryki miany był już za z je ' 
dzonego, lnb pizynajmniej za umarłego; nie bym 
bowiem od kilku lat o nim żadnej wiadomości. 
W /słąuu  w tym roku .* Anglii osobną ekspedy
cję do Zanzibaru, dla odszukania Liyingstona, ale 
zanim ekspedycja udała się w głąb Kraju już 
się Liymgston odszukał. Z Zanzibaru donoszą 
właśnie: „Dr. Livingstone, który się w Udżićżi 
spotkał z p- Stauley, przybył teraz szczęśliwie 
do Un amembe 'i zamierza robić dalsze odkrycia 
na południowej stronie k n j c  Lmyanuwazi. Pan 
Stanley oczekiwany jest wkrótce w Z „z ibarze , 
posiada on wszystkie plany i rysunki Liyingstona 
l  ego ostatnich podróży na północnej stronie je - 
tiora lacganyika. -Ostatn. orkan, który szalał 
,  Zanzibaru, spraffH szkody n; miljou ft sz t  
Przeszło trzysta ukrętów należących do krajowców 
poszło na dno morza.

— Na wystawie politechnicznej w Mo-
sk w ie  pomiędzy wystawionemi _ z
całej Rosji, a nawet po części i Slawianszczy- 
zny, odznaczają się najwięcej wyroby przemy 
i ł  i^e pochodzące z Warszawy i Królestwa Pol
skiego. —  -Sławny fotograf warszawski p. Jan 
Slieczi nwski, w-atawil oprócz wielkiego zbioru 
zuakomide wykończonych fotografij, także i kom
pletny zbió i wielkim trudem zebrany, wszy
stkich aparatów i w ogóle rze zy tyczących się 
rozwoju sztuki fotograficznej od początku jej wj ■

. balozienią, ąź do obecnego jej rozwoj e

, 7~ *  Pa.*yżH krzątają się około około od-
buu wy gmachów publicznych zburzonych w czj- 
sie panowania tamże komuny M ędzy innemi
restanruią dwa jtdne z viększych: teatra de la
porte Saint-Mart'u i *-,eatr i iryczny. •—  Teu o- 
statni jest szczegulniej uszkodzonj, koszta, bo
wiem jegh odbudowy wynoszą już j 0 350  ty- 
sięcy franków.

y  ui ,,-o7a\.V donoszą ! u zatwierdzeniu

w M *  PiBB* r»-|przez wiauzc o r(,,iokcie pana Korpaczew- 
(jgniśko domowe pod r J sl dja inży- 
«kieg0. Wkrótce r f l j ą ^  P , zelaznych z 
merskio mających się budować dróg i

arszaw, £  Mławy, z
Łuwicza do Wisły w Kierunku # o ę l  a. J  S

.nne, niegdyś tak świetne Warszawie, 
"Ciągały zwyitle do kilkudziesięciu tysięcy "SÓD, 

*®7 ponieważ takowe są wyłącznie tylKfl 1 
potrafiły zebrać na polach Mokdtow- 

Łak znacznej ,iuż liczby ciekawych. W dru- 
w ■ wyścigów, dnia 30. czerwca, w pier-

at.
go

luOO wjechały w szranki, bohater tegorocznych 
wj icigóir „hoscari*, ogier p. L. Grabowskiego i 
„Mabille“ , ogier kaSitanowaty hr„ Alfreda Poto
ckiego.  ̂ Pierwszy stanął u mety „Foscari“ , wy
przedzając „Mabilre" o par< koni. W  ostatnim 
biegu o nagrodę rządową rs. 400, z o ma prze
szkodami w kształcie rowów olbrzymich i płotów 
brało udział 5  koni. Tylko dwa Konie przebyły 
wszystkie przeszkody, a z tych pierwszy przybył 
do mety „Blak B o / '  p. S. W Jowssiego, jeżdżo
ny przez właściciela; dmgim zaś był „Lowelas 
hr. Józefa .Bnióskiegę. ’ 1

Na zakończenie gonitw, urządzono wyścigi
koni włościańskich. Zebrane w tym ci 1 dobro
wolne składki między publicznością hypodromową, 
przyniosły rs. 110. Ustanowioną kilka nagród 
po kilkadziesiąt rubli. Do biegu etanęl o 9 wło
ścian; pierwszy stanął u met, Franciszek K ał- 
duneK z Czerniakowa. Osób nyło_około 10 .000 .

'  -  A je n t  policyjny księciem . Przed kil
ku laty zjawił się nagle w Paryżu księżę Maro
kański Gwbuturi, syn beja Marokańskiego, który 
w skutku ‘ jakiejśó intrygi pałacowej popadł % 
niełaskę i zmuszony opuścić dom rodzic.ciski,
szukał przytułku we Francji. Znalazł on przy
stęp do salonów arystokratycznych na^Faubon.g 

Germain, dzięki wpływowi kilku osób, które
plutegować ię podjęły. Wydziedziczony, a

raczej chwilowo pozbawiony dochodów odpowie
dnich swujemu stanewi, pozyskał niebawem serce 
młodej i bogatej wdowy; baronowej des Presles, 
a wysikawszy pisemnemu dowodami prawa swoje 
i przyjąwszy - chrzest, ożenił się i udtąd widy
wano go na wszystkich większych wieczoracn a 
n»wet w dyplomaitycznycł salonach, i wszędzie 
gdaekolreir wielki świat paryzki szuka rozry- 
we! w operze, w lasku bulonsKim, w kąpielach. 
Trwało to lat kilka. Atoli pewnego rana, gdy 
książę Gwerueuri wychodził z domu na przecha
dzkę, zaazeat mu drogę komisarz policji i przy
witał go temi słow y: „Jak się masz Joly“ ? s r  
„Mylisz się pan, odrzekł książę, bierzesz mię *a 
kogoś iunego.*1 „Tylko nie żartuj —  odparł 
komisarz —  znam cię dobrze, nazywasz się Jo- 
ly, służyłeś podemną i powiedz mi odkąd zosta
łeś księciem Marokańskim i jakiem prawem no
sisz order.“  Księżę zdumiał nad tą zuchwało
ścią urzędnika, ale teu na nic nie zważał i przy • 
aresztował go. Od tej chwili dziedzic tronu ma
rokańskiego siedzi w więzienia śledczem w Ma- 
zas, pod zarzutem oszustwa i noszenit bsiprawniu 
orderów. Komisarz policyjny zeznał, że J o l/ jest 
prswdziwe nazwisko więźnia, który był ajentem 
policyjnym, i jako taki wysłany do Algierji, sfa 
brykówał lub sfabrykować kazał tytuły swoje, a 
znajomość języka aiaLskiegu i obyczajów Maroka 
pozwoliły ma odgrywać rolę, którą dobrze odda
wał. Mimo -  tego, żona mniem»nego księcia u- 
waża te zarzuty jako potwarz. odwiedra go w 
więzieniu, i oczeknje z otuch* wyroku s*du przy
sięgłych, który niezadługo mu zapaść.

—  Z pod Babiej góry. 1 znowu zabójstwo. 
D. 18. czerwca w Wysokiej na weselu skradzio
no dozorcy lasowemu z Toporzyska kilka złr. z 
pularesem. Podejrzenie padło na Grucę, znanego 
wyćwiczonego złodzieja. Wzięli się też do niego 
leśni z Tuporzyska, zbili i wyrzucili z chałupy. 
By ło to już wieczór. Na drugi dzień zuale- 
ziono tegoż Głweę nieżywego, lecz nożem pokale- 
eaónegu, rOjkraja.nCiBn; na±em JRt pucoei tych trzeco 
pijanych, J albo ze zemsty uad złodziejem, przed 
którym okolica drżała, albo przez złość na le ' 
śnych toporzyskich, którzy dnia tego byli bardzo 
pijani, dobito, czy zabito, pokrajano owego za
wołanego złodzieja, i zawleczono w krzaki. Trzej 
młodzi, poszlakowaai, z tych dwaj żonaci, mający 
dzieci, nie pijacy, trzeci, jeden zaś 18 letni chło
piec —  posądzeni o to zabójstwo, siedzą w kaźr 
niach i wytłómaczyć się nić mugą.

2 juaiejowy także Gruca, (bo to nazwisko 
tu rozgałęzione) zawołany złodziej, «  drugim u-- 

a.i się na Węgry na jarmark; tam przy kra- 
Do'6 a -złahani zostali i doskonalą zbici +ak, że 
unTrł°IWlb '"" ^omu ^ rnc<1 -  trzeciego dnia
; L/nym p K PrzPto bieżący jest rokiem nieprzy- 
zeszło ś *j r ‘J’50m' ho ich aż trzech w tym roku 
w chal ią i“ lCń \ gwaltowniD j “ den w Toporzysk. 
18. czerwca o ZJhi iy, 6yn jego ma Wysokiej d. 
wca ohacia f c  Mulejowej d. 2 3 . czer- 
cała femilia Łur“jart‘ Jebt. to okropnie, jeżeli 
kradzież, która z ni;81- PDhństwu, a potem na

■ c^lwbzy się du D m  p" wstaie) bo przy zw , -
idzie sig kraść, co c / f -y Llem“ c& pić’ 

? życiom trzębą zapłacić.

G osp o tls rs tw b  przstn ygi i handel. ,

w l i a S « ° S" 8 l i 9 PJdlUS io n “ ' 1,nla hnBulntu W ualaczu Z a. 19. b. m. 1. 1 2 t2  zaprowadził
książęcy rząd rumuński kwaranlanę lu-dn-uwa
na granicy besarabskiej z powodu wybuchu cho-
lery w południowej Moskwie, mianowicie w 0 -
dessie, ustanawiając -akłady obserwacyjne w Ta
tarze, Buuarze, Tabaku i Congazie. r  Taką samą
kwąrantanę zaprowadzono w Sulimie.

Czynności krajowej komisji chow u koni
w roku 1870 . (Giag dal.)

5. Ogłoszenie bezpłatne jarmarków na ko- 
nie w monarchii się odbywających, przez gazety
rządowa . aa

6. Wybieranie ludzi, mających znajomość • 
chuwa kuni, na komendantów aiększych i  mniej

szych rządowych zaklauow stadników 5. ubowiąz- 
kiem zdawania relacji i rezultatów stanowienia. 1 

Wnioski powyższe zostały jedpoglęśnie u- 
chwalone. '■

Dalej uchwaliła ̂ komisja na wnioses delega
ta Towafzystwa gosp. lwowskiego/ W. Kazimie
rza TucZjńskiego, przeaiożyć min.śterstwu ' ży
czenie, aby zakłady rządowe ogierów zoatały 
nadal pod zarządem Wojskowym, dla utrzymania 
potrzebnego w nich porządku i karności, kt^reby 
inaczej było prawie niemożliwem, w razie zaś, 
gdyby utrzymanie nadal zaiządJ wojsKOwegu w 
tych zakładach nie dało się w zasadzie puepro- 
wadz.f, abjr przynajmniej w Galicji Zniesieni. 
.ar«ądu wojskuwegc jak najdłużej wstrzymaj,. —  

Nakoniec wniósł tenże delegat Tow. gosp. gul. 
aby życzenia kon isji tak co do potrzeb kiaju, 
pod wzglęaem chowu 'koni '  jak i co do rozsze
rzenia praw acrybucji komisji przedstawić mi 
nisterstwu rolnictwa w usobnym szczegółowo wy
pracowanym memorjale, któryby za pośrednictwem 
c. k. Namiestnictwa był ministerstwu przedłożony.

Komisja jednogłośnie uenwaliła potrzebę 
memorjału i wypracowanie jego przekazała wnio
skodawcy W. Kazimito1Łowi ‘ Taczyńskiemu do 
przedłożenia na ca j olizszem posiedzeniu.

Na trugiem pcrśmdzeniu kemisji w dn. 18., 
19. i 22. uierwca odbytem pi^yszły wraz z po
wyższym memorjdłem pod obrady Wnioski pre
zesa kemisji hr. Wilhelma Siemińskiego i Wgo 
Erazma Wolańbkiego, delegata Tow chowu koni 
o rozs.orzenie praw i atrytucji komisji krajo
wej, 1 tóre zupełnie zgadzały się z żądaniami 
nawianom; w memorjale, przez W, Kazimierza 

Tuczyńskiegi wypracowani m prz«to razem z ta
kowy u, b y łj dyskutowane,

Prawie całe trzyaniowe posiedzenie zajęła 
dyskusja uad memorjałem, którego osnowa w 
streszczeniu jest nastęFlij* c a ,

1 aj przód iiiemorjal, podając krótki rys 
stanu, w' jakim się obów koni w Galicji znaj
duje, dzieli ogiery, których kiaj potrzebuje na 
trzy kategorje, mianowicie:

1. k a t &g u T j a .  Ogiery cztstej krwi an -‘  
gielsKidj . czystej krwi oijentaluej, P o zn a czo 
ne do podniesienia stad j rj watcycb i s produko
wania z kraju potrzebnych stadników drugiej i 
trzeciej Lategorji/'

, II. k a i e g o r j a .  Ogiery półkrwi, przezna- 
du prod akcji koni. tak zwanych zbytkoi 

wycb, ej. -najdującycb pakup ra grauieami k?»- 
ju, jat* artykuł 1 andlr i będących jako taki 
źród’ sm dochodu krajowego. -i

fi . L a t e g  o r j  a. Ogiery, przeznaczone ao 
prmłukcjl kem robo. zych i rćmoni

2. Drugi ustęp memoriału żąda, aby coro
czne lustracje ogierów rządowych, brakowanie 
tah/wycn, wybśi ich i ro ikłal po kraju byłj 
przi dsiębrane jedynie przez komisję krajową i 
zfŁltśżały wyłącznie od jej decyzji, zatwierdzonej 
pi zez ministerstwo.

3. M ustępie trzecim żąda komisja zna
cznego . pomnużenia stacji ogie.ów rządowych a 
w celu, aby ilość ich i rozkład odpowiadały 
prawd* wym potrzebom wszystkich okolic kraju, 
zapowiada e n ą u e t e ,  przez mężów zapfauia 
prze pro w a dzie się mającą, której rezultat w for
mie projektu lomibja przedłoży minsierstwu.

(D. c. n.)
T o w u  zyotw a rsllcrkcw jgo w .  L w ow ie

sprawozdanie z ebroiu kasy za miesiąc czer
wiec 1872.

Przychód. L) Gotówka w kasie z począ
tkiem czerwca 1872 174 zł. 15 c.

1) Udziały czionhiff z koncern maja 6 .100 
zł. 99 Yj c .,  w ciągu szerwca przy bytu 50 3  zł. 
1 7 ^  c., zatem etan i d -30. czerwca 1872 
6604  zł. 17 c.

2) Wkładl.i wa fichuuek bieżący z Kuncem 
maja 27853 zł. l/s C-i w cz?rwcu przybyło, 
3 .138 zł. 46 c., zątąs sfjąn, z d  3u. szurwca
30991 zł. 46 7a c- ............

3 ) Zwroty pożycsw z końcem maja 25.064 
zł. 9 c., w czerwcu fzybyło 2834  zł. 17 c.,
zatem stan z d. 30. cem ca 27 .898 zł. 26 c.
■j| i )  Procenta z, kotem maja 2 .365  iłJ  41 

e., w ciągu czerwca rzybylo 384 zł. 25 */a c,
zatem stan z i .  30. corwca 2749 zł. 6 6 1/2 c.

Ogółem przychód, z końcem maja 61 .383  
zł. 50  c., w ciągu mm przybyło 7 .034  zł. 20 
c. zatem stan z d. 10. czerwca 1872 roku 
68.243 zł. 56 c.

W  ' Rozchód. 1) Piyczki a j na skrypta >, 
weksle z końcem maju 9 .185  zł. 73 c , w czerw
cu 5 .785 z ł. 50  3., (taił z d 30. czerwca, 
54 .971 z ł. 23 ci b )ia  zastaw papierów i ko- 
Sztowności w maju r. b 795 zl., w czerwcu 
359 zł., stan 30. czerca 1.154 zł.

2 ) Zwroty wkładc na rachuuęk bieżący 
po d. 31. maja r. b. 791 zł. 10 c. w ciągu 
czei wca 250  zł., z . 30. czeryręę J0.041
zł, 10  C. f f  ■

3) Koszta zalojiia po d. 31 . m; ja  
343 i-i. 68 c., z d. i. czerwca 343 zł. 68  a.

i )  Koszta aJmintracji_ p,i fi. 3 1 . maj&
539 it . 67 C., W czeicn 57 z! 50 c.. z .i.
30  czerwca 597  zł. 1 c .  "  ^  -

5) Zwroty udziów po d. 31. maja 97 
czerwcu 76 ., po d. 30. czerwcazl.,

173 zł.
6 ) Procenta od 

4. 31. Im a ja -1872 
cu ^27 rł. 12 7 / /L - 0. ,  
zł. 61 y- | F

7) b’unuusz rezeowy

chuuków bieżących po 
4> zł. 3 3 >/8 c., w czerw-

30.

po

ozerwc51 627
f  f f  I r !

koniec maja

I 51
po

15

zł.

17 *  zł.

5  l i l f  i l t O A '  U . f l f i f i a
zł. 6 3 1ji c., Azetwcu 1 z ł. 
d ‘ 30. czerwca 53 zł. 39 c . " ’ *
Gotówka w kasie z końcem mtja 

<k, z końtom czerwca 282 zł. 38  es 
Ogółem rozchodu 2 końcem maja 61 .383 

50  c., w czerwcu 7.034 zł. 21., 1 z kdńcem 
czerwca 68 .243  zł. 56 c.

Od dyrekcji Towarzystwu zaliczkowego we " 
Lnuwie d. 1. lipca 1872. ~ 1
Jozef FająuKłcou/ski, Z^yfn^flt Azefflm A y ,

ayrektar. Kasje1-
K.misja kontrolujbca: F elik ' ' K alita

Bem  yk Camil, dr. K^rol Mały.
- - - s ' .  ••••»•' 1W - ł *‘!W '

Sztuczne pl aul6 n u l i upOWaŁoCba ha aitj,
jas w.adomo coraz więcej “  Ponieważ jednak 
pranie na grzbietach dotąd wielo ro» zwolenni
ków, (k iói/ch  nawrócić pragnęlibyśmy), więc stre
ścimy tu k o r z y ś c i ,  jakie .sztuczne pranie 
wełny przynosi za sobą. Są one następujące:

1. Jeżeli wełna ma być sztucznie prana, 
to owce można strzedz już w lntym i w marcu 
* czego ta horzySć wynika, że wełna na owcach 
do czasu wypę izenia len na pastwisko wiośniane 
odrośnie, 1 i że one na zaziębienie się-narażone 
nie będą. .•------

2. Strzyżenie w lutym lub w maren nie 
przeszkadza robotom wiosennym '

3. Pranie sztuczne wełny nie może (a przy
najmniej nie powinno) mgdy wypaść źle, gdy 
tymczasem udauiu_ się pTągL jna grzbietach za
wisło od pogody

4 . Owce strzyżone -w łutym lub w marcu 
mogą zaraz z lOzpuczęciem się wiosnj Zustawaó 
w polu przez noc w kumorkacb co oszczędza 
wywozu obornika.

Wprawazie pran .o sztucŁuu wełny o wiele 
więc; j kosztuje niż pranie na grzbietach owiec; 
jeżeli jednak aobrze zważymy korzyści powyższa 
(mianowicie mniej większą śmiertebuSć w sku
tek zaziębienia się na pastwiskach), to nie po
winniśmy dłużej ociągać się z jirzejściem  do 
prania sztucznego. * * ’ q  ł v  '  ,G r  1 , , , r

USwiętim  4. lipca. (Od ajencji oahk. 
galicyjskiego dla handlu i , przemysłu w Oświę
cimie). "  Na wczorajszym largu było wotów 
sztuk 1175 po wiedeńskim tak drogim jarmai ■ 
ku ceny jeszcze się wzmogły —  płacono cetuar 
mięsa przeszło 36 z ł. loco Wiedeń Targ ber
liński również był gorący pomimo 3 .9 0 0  sztuk 
owiec . 200L wołów Ceu/ mięsa płaco-o 22 
tal. za cetnar. Nierogacizny mieliśmy sztuk 130 
z Mołdawii- te sprzedano do Pruc po cenach za 
parę partję jedną 8& zł , diugą 105 z ł.

Rafinerja spirytusu Juliuiza Mikoia-
SZa notuje spirytus rafinowany stopień 74, jp i- 
rytus rafinowany z anyżem stopień 7 7

M  a r  1 §1^'“
5 5 ł/ ,-  c., —  W  Waaazawie, jaŁuono^i Kurjer W ar .,

jest w o6óie sześiłaście. browarów; 1 sóedm z tych 
browarów wyrabia rocznie bawarskiego piwa za 
sumę 383 .28$  rubli sr. Jedyna fabrysa miodu 
w Waiszaw*e, paua Maliniaka, w n  zatrudniała 
5 robotników 1 wyprodukowała niotłu 
rubli sr.
 -r -• r

  t : —

—  W iadomości sp ołeczn o - eKonomiCzna-
—  W  Pętersbargu pan Szpakowski w jna. 

lazł nowy przyrząd ułatwiający palenie sią w piecu 
węgli kamiennych i torfu. Przyrząd wstawia się 
w zwyczajnym do drzewa przeznaczonym piecu, i 
pozwala na opalenie węglem lub torfem bez swę 
dn i dymu z oszczędzeniem bardzo znarzrym 0- 
pałenau. Cena przyrządu.wynosi tylko 2 do 3  rubli,*

-  K m  jer  Warszawski denoai, że p. Ka-
esyńśki ż Ł ęcz j.y  i Gryżewulci b ;tr a « ł *  Buiyc 
Zuiijewych, wystąpili z projektem zawiązania w 
Łęczycy „Stowarzyazeiua_spożj wczo-przmnysłowe-_ 
go“, mającegi, na celi dostateczni* a»rtykułów 
źywnuści, a szczególniej potrzeb, odno zących sie 
do rolnu twa.

—  W gaberuii Kieleckiej w r. 1871 znaj
dowało ™ę wołow, Lrów f  jałow i/ny szt 1 5 0 4 9 0 .

—  Gubernia Piotrkowska według .książki 
statystycznej, wydanej w rb. przez tameczny u ąd  
gubaruialny, ma przestrzeni przeszło 231 mil . r  
a 682.492 ludności (w przeciągu na 1 milę 
przypada 2.946 mieszkańców). Roczny przyrost 
ludności w roku 1871 wynosił 16 .834 osób. 
Stałej ludności było .w mieście ganerawnym  
Piotrkowie 14.289 ; w miastach powiatowych • 
Radomsku 4680, w uzęstochowie 14830, w B ę
dzinie 6236, w Łasku 4 406, w Łodzi 39 078 , 
w Brzezinach 6185 , w Fawie 5527 . w miastach 
innych, jako to w Pabjanicach 6399, w Zgier«u  
11468, w Tomaszowie 7015.

) <■ _ —  1'anrwu Micha) bedy i spółka wydali 
uKÓlms, wea'6 którego zamierzają w Foznatl^ieu 
założyć „kopalnię wapna" we wsi Krotoszynie 

• pod Barcinem nad żwirówką ra-rgilnicko-bydgo- 
sko-ńnowrocławską, Wedle analizy profesora, dr. 
Sobnenscnein n Berlinie ma wapno to być dc_ 
skonało, P uce potrzebne mają już być w lipcu 
rt). tak daleko doprowadzone, iż wapno palone 
będzie można w całych ładnukach wagonowych 
sprowadzać do dworce inowrocławskiego po mier
nych cenach. * {Gaz. W elkp.)

—  K a h tZ a n in  p isze: Odkrycie na zn»-
cznycn przestrzeniach węgla brunataegu, oraz ru
dy, m-edzi i ołowiu, w dobrach Jfrzeżno pud K o
ninom, zachęciło wielu wis łciciel do robienia w 
tym celd jtoszukiwań, które awieńczone już zo
stały odkryciem węgla lepszego gatunku, w do
brach Rumin, z drugiej strony Konina, nad rze
ką Wartą leżących. Obecnie poszukiwania odby- 1 
wają się w dobrach Tarnowo pod Pyzdrami, i 
takowe dokonywać się będą w kilLu jeszcze jniej- 
ocowościach nad Wartą leżących,-1 które ze swego 
położenia daj* nadzieję mepróiu > piyęlsięnzię- 
sych starań.

'za  9 .760

Rrał bibg”i 0 nagrodę rządową rs. 5 0 0  wy- 
a „Droczą" klacz p. L. Grabowskiego.
D< drugiej gonitwy o nagrodę rządową rs.

Lwew, z Izby uandlowej 
Inia 5 lipefa 

II . Akcje za sztul ę.
Ko uj gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czorn. Jassy 
Baniu nip. gal. z wpł. 80",,

„ krajów, z w: 1. 40 /„ 
IŁ Łlsiy mast. za 100 zl. 
Tow. kred. gal. 5 1 „ w. 1. 
Iow. Kre l. gal- t ”.» w- *- 
Banku hij-ot. gal. 6°L 
Cal. zakł. kred. włość.

I [L Oollgl za 100 ztr. 
In Ib-inizaoyjne galic.

IV. Minety 
Dukat holenderski 
Dukat cesariki 
Naooleonlor 
Pół ltnperjpl ro»yj»ki 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Prurkie bi1 ity kasowe
Srebr1'

Wiedeń d 3. lipca I 
papier; państwa »u«tr
renta an«r w. a. 5 " ,
“  I /  srebrem
Pu łyczka uśt z r. 1839 
P-życika loter. z r. 1854

płac, lżądają
złr wal. »■

‘1
2-14 50 245 5C
103 00 164 00
212 &. 214 50
m  00 63 00

1 1. i!
82 Ol 82 50
75 15. 75 65
89 00 90 00
92 5C 93 25

77 10 r7 60

.5  23 5 31
5 25 5 32
8 35 8 92
9 00 9 12
1 70 1 80
1 51 l 52
1 64 1 65

109 50 110 00

04 dO i>4 bO
71 50 71 60

344 5r 84‘j 50
96 f C 96 bC

.  / • »
;; podatk. z r. io64 

Listr zastawnu ioi nu 
Oblig. indemniz. gal.

buków. 
Akoje bankowe. 

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko -Austrj ackie 
Galie, dla handlu i prpem 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyj iki 
Krajowy bank galicyjski 
I arodowy bank austrjacki 
Ver'in»l tnk 

Akeje pwemyaluwe. 
Budownicz. Towarz. austr. 
Boiysł Petrol. Comp 
Fontpr. UandL Gesell.

Akeje kolejowe. 
Albrechta 
AlfóldzLa
K vola  Lud w .  1 
Północna Ferdynanda 
Frftr.inka fózefa

olau» |iąda
tir. wal. a

i (I4 20 
145 25 
118 00 
120 Ul 
76 50 
75 50

3C4 50 
57 00 

323 40 
135 50 
000 00 

89-50 
OvXj 00 

00 uu 
860 00 
157 .0

305
58

329
136
100
90

OOu

120 50 
00 01 
31 90

104 Lwowsko-Czerniow Jasny 
145 Rudolfa 
llb  siedmiogrodzka 
I2il sta E°uaun 
77 Południowa 
76 Tramway wied. 

Łupkowska 
Węgierska północne 
r V wschodnia

P 8 t y fa lt » w n e. 
Galie, bunk hiui teczny 6"/

i  o w. kred. ziem. gal. fij

157 B o d i i^ d i l  v
_  >’ w. a. 5“/ '

m l  50 
178 m 
133 CC
368 50 359 00

r i w o h o d p .
31 Albrechta 

Alfóldzka kolei

IS  S  S  p01"0011*3Sm&? -  ^ lbin
^  ^ t 56 Ł wów.-Czern.-Ja».*i'r. 1867 
'17 J0I117 5 # 1 m  em.

dbwn.
1 1 . >867

ułacą [żądają
złr Wbl. a.

164 00 
180 i l  
184 .0

197 21 
322 50 
165 50 
Ł fi uG 
177 25i Ag
89 6f 
92 6u 
74 7K 
6ii UO 
s fiu 

11 %  
104 JQ 
88 76

197 60 
322 50 
166 75
138 50 
177 50

- ,_
89 9C 
93 00 
75 25 
83 00 
92 70 
00 00 

104 20 
39 00

/  (1^, 
s>jd^„grodzkiej 
Połuuuii wej kolei 
Państwowej ki, ci 1

P-4au Pr?V «ehr.) Czeska zachodnia
Slżbiety nowa

>odat-> Pr°t w. a.) Elżbiety dawna
Ferdynąnjjp północu m. k

93 00
94 20

103 75 
105 n  
101 15 

91 00 
H 00

93 25 
!91 40
104 25
105 75 
102 25
91 60 
87 00

płacą | żądają 
złr. waL a.

i■* ip W» ft
Papiery leteryjne

Łozy Zakładu kredytewego 
Rudolfa
Stanisławowskie 
Keglerich 
hr, P«lfy 
Ks. Sal n 
hr. St. Genois 
ks Wii dischgratz. 
Wi-ldstem 
ki. Klary

Dewizy (3-miesięczne.) 
- k 100 marł. b. 
100 frank.

Hambari 
P a r / 
Londyn j 
krsnr 1

ft. Bter
I zł. oL w. p. S

*1 V, 
93 30 

114 OG
1:7  38

91 50
Onr* Oj

91 00 
90 00
Su 25

19(1 7o 
J4 75 
25 bO 
16 50 
29 50 
4 . 50 
31 50 
28 Ol 
ii 00 
88 50
82 20 
4a 70 

l i i  7B
03 ta

*8 00 
93 60 

1I4 51 
127 50

92 00 
.000 00

91 75 
90 50 
86 50

19’. 25 
lu £5 
26 00 
17 00 
30 >
42 ÓO 
32 Ll 
25 Ob 
22 01 
39 Ł-

8-i JU
43

Ilu 90
* UQ

MW'“O 3h ,l4:
M  D  ^  T

Do chwili oddaLit, ęazeiy do druku
uio nadoszły żidne teloarr? n: vnz.-ii ju a * %■ „Ja *• M1 n V *

_ 5 ,ji*7 in ęn
P rzy jech a li do  L w uw n  d. 5. lipca.
H otel Z o rz a . M. hr- Krasicki z W oły- 

ni„, E. br. Lago z Wiednia, * A. Gostyński z 
.Szumlaiica, T... Seroczyństi z Moskwy, Bfe.Ujej
ski z Lnbszy, W. Audryjoff i  Moskwy, W1 
Totmatschoff z Moskwy. A. Kessner z Wiednia, 
F łtugenhajrdt z Wiednia. " J. W. JacobsoLn z 
Bremy — »

Hotel K rakuw ski: Adelf Ejernk notar.
B r o d ó w . " "  1 

P-Hotell E u ro p e jsk i: H. nr. Berkowski z 
Wujniłowa,. St Brykczj raki c  Dydiatycz, T. Bo- 
łosiewicz z Moskwy, F. Listowski z Humemwa, 
L. AfikucKi z Pi zemyśla.

Hotel Langa 1 j. Miiilor z Czeraiawiec, 
F. Urbański z Rauszowa, — F. BegLich i Wie
dnia, Ign, łłerschmarn z Wiednia, E, Lówen- 
thal z Norrenbergu.

Hotel Angibiskt: t .  br. p ork ow  z 
Uhrynowa, J. Schaurek z Przemyśla, 2 Bobo 
wski z Błażowa, M. { Bogdanowiuz z Prz^nie- 
wułki, St. Bąnyńaki 7 D -eiua, ‘ F, Jasiński z 
Zahajpda, W ł. Młjdkow3ki z Troszowiec. A. 
Zurakowski •; fiofWaćta, “ A Aleksandrowicz ”, 
M iskwy, A Biliński z Botusnan.

Hotel K uhna; B . Zamorski- z Pohorylca, 
J. tawroweki z Chełm 1, M.uhr' U " ‘ kowski z 
Krechowa. i^ lirsu n  m l i i i 'o i - o t k ^ s T

Hotel W a rsza w sk i: A. Uikowski z Kra
kowa, A . GauftzyŁski Uwiru^ Ł ^ROguChwalski 
z Moskwy. -» , i u i i i ,

Fcę|ągi kolejowe na głównym dworcu
" K a r a ł a  L u d r i k c .

'  (Podług zegaru Iwoi skiegc, 
O d « :l iv < L k ą

ze Lwowa do Krakowa o g 11 m.
* * *  ̂
u » u h „

6 -  
12 ,
11

L .do Czerniowiec 
■V

„  do B iod . 1 Złocz. v 6
» y U
» »  a 10

28
5

47
15

wieczór, 
rano. 
popoiud. 
rano. 
w połnd.

—  wieczór. 
27  raic.
—  popołud.
—  wieczór1

hs>chodzą
Krazowa do Lwowa o g. 5 m ._57 . raro.

.  9 „  45 wieczór.
'  10  ,  5 0  rano.
„ 10 „  43  wieczór. 
» 3 „  58 rano 
„ 3 ^  45 popołud.
„  10  .  58 wieczór

Z Czuml

7)
i  Brudów i Złoczowa"T* jl -3*7 niiicii, '

* „ -  4  „ 18 ranu. 5
i  ,  Ii „ [ 3 popołud.

Pociągi kulejowe na stacji lwowskiej
P o d n m c M .

(Podług zegaru lwowskiego.} 
O d c h o d ią

do Brodcw i Złoczowa o g. 11 m_ 32 w nocy.
• „  12 „  26 w połud.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
1 ł  dnia 4. lipca 1872 

godz 2  min. 0 0  pc południa.
7 * W iedeń. Akcje franko- austr. 140.25 Wę

gierskie kredyt. “ 156.00. ing/o-austr, BOI .00. 
Unionsbank 282.00 . Kolei Karola Lad 2 ^ .0 0 .  
Kolej sieduiiugr. 183.00. Ku'ei połuan. 16.00. 
Kolej AlfJlde L82.00. Kolei Kiżbiety 232.00 . 
Kolej lv*owuko-czemiow. 163.00. Węg.Nordost. 
166 50. Kolei piłnocnej 209 00. Kolei Rudolfa 
181.00. Węg-eiśka Gstnab- 138.00. IndcmnŁwjje 
galicyjski. 77.25. Losy z roku 1864 -145.25. 
-  - Wiederi. Akcje kolei kusz-cko-uderbbrgskiej 
195.00 Akcje kredytowe 0 0 0 .00 . Akcje banku 
angłu-austr. 000.00 . Banku obrotowego* 2 2 0  00 . 
Kolei Karola Ludwika 00 0 .00 . Kolei południbwei 
OOO OU Jćranno-austr. 00 0  Oo. Lohj imr. 77 
Akcje bąuku b|dow, 133.00 . Losy węgier." 107 25* 
Kolei p - Ltwowi j 34 5  50 . Banku ?.w ąrk.’ 3 5 g  0 0  
Napoleuud. r 0 .00 . Kolei f  upk. 26 8  00 . Ru i 
rosyjski 1.53. Usposobienie: mocne.

r »■

W  T E A T l t Z E  hr S K A R B K A  
W  sobutę d. 6. lipca 1872 

pud artystyczn* dyrekcją ; S t a n i s ł ą w 9 K  i e- 
rfłW j w  z i e l  s k i e g o :  "

F  A  U  8  T
opera w 5 . aktach pp. Barbler j i  Uarre 
kład. polski 1 Mar 1

r  -11 Muryka
, prze- 

. ,_ Lr-  Karola
Giunola,

Kapeimstrz pan, .Szirer.
jWJMSCf fig VftB;0 ,b,y: ik *  \i

Doktor Faust P. .Cieślewski.
F, >  h * P. Borkowski.

w  . i h f t l  i. fn» Mar ja Kwieciaka.
Walenty . . .  1 . .  > - P, Niedzielski.

Eramei,
Marta  ..................... .....  . pnl Wajcówna.-
Wagner  ...................... p. Koncewicz.

Małgorzata

O * • • * c*ew L» IC6W1CZ.
Studenci. Zołnfcrze. Mieszczjuie. Patrony, Dzie

wczęta. Duchy.
Partję organu wyaona pan Kapelmistrz Jarecki na 

1 nowych organu, b.
Foceątęk o gode,: wpój do lin e jT -

o l  1 . .  ,w  c4a**



Umeblowane Pomieszkanie!
UK.uiifllui.11 umili

we Lwoioie, rynek l. 38. poticają iwój

MAGAZYN TOWARÓtf
i m m i  siwa i lAjAisiw,

W T B Ó R
T O W A R Ó W  L U K S U S O W Y C H ,

 NACZYNIA 2768 6-?
KAMIENNAE, KUCHENNE i DREWNIa NE,

T  A .  C  E  
Z B LA CH Y L A K IE R O W A N E J ,

p o  c e n a c h  n » | n i ia * y c h .
Wszelkie zleceni* zamiejscowe zała 

twiają się w jak najkrótszym czasie.

- A  ~ Nowy faetonik
wiedeński i K o ń  z u p r z ę ż y
razem lub osobno są do sprze- 
dani*. U właściciela zakładu 

fotbgrafli'S-'ROSEN’BACHA, plac Marjacki N. 3 
dom JW. fraroaa Brnnickiego. Sf836 1—1

maj

kawaler, teoretycznie i 
praktycznie wyksztalco-

”  za
_ m

2804 _
poste restante J. rrt. Brzeżany.

nv, posiadający chjubne świadectwa osób za 
nfanych w kraju, poszukuje miejsca w wlększyi 
majątku.   • "  '2804 2—3

66, W Z I J T £ K
p is m o  t iB iQ # ry | ty c iB «;  ilustrowane pn»s 
pierwszorzędnych artystów wyehodzt wre LWOWIE 

od roku 1869. d w a  r a i>  m i« * ią e . *'
Prenn*t£r*t& kosztuje całoroczni© 5 ztr., półrocznie 
2.50 e., ćwierćroeziie 1.S5 c. Dodatek zawiera łami
główki, szarady i ogłoszenia. Listy należy adiwo- 
wać: R »d a lt€ ja  ggecntlŁW L w ó w . 2785 15—18

Pokrycia dachów
cynkową lub żelazną blachą, jakoteź i1’

Gzymsa cynkowe,
któio dla zupełnej akuratności robione na ma
szynie, najnowszej konstrukcji, na ten cal spro- 
wadzonejj, wykonuje jajt najtaniej 2g06 2—2

J. Jareinkiewicz bwluri,
u lic a  J a g ie llo ń s k a , 9.

do wynajęcia, sk ładające k ię  i  8 pok oji, 
a cź e g o  sa ló m r : z ba lk on em ; spiżarnią, 
kuchnią , piirnidą, strjrćhem , stajnią i 
w ozownią jjt  Piekwrskietti Nr. 8. Bliższa 
w iadom ość t a m i e n a  lszem  piętrze w 
oficynach, 2834 l  - l  ' -

Do majątku położonego na Podolu galicyj 
skiem, obejmującego około 1000 morgów: 

- ' - ’ ■ 2821 '2 - 3bez gonlblni, p óJzn k u jesię ‘'A'"

R z ą d u  ^
Zgłoszenia wraz z warunkami uprasza *ię, 

nadesłać pod lit. F .  S .  p.jreht. Lwów.

I X  > 1 5  R A
TFT

1 milą od stacji koleji Karola Ludwika o 3ech 
folwarkach ,■ 1600 morg"w obszaru mające, 
z czego wypada na. rolą 650, łąki 450, lasy 
500 morgow, z propinacją, cegielnią i mytem 
ruostowem — suche dochody wynoszą przeszło 
5000 złr. w. a. rocznie, są w całości lub w po 
jedyńczych folwarkach do nabycia. 2835 1— 3 

Bliższa wiadomość u adwokata D r .  L u ń  
w ió t a  W o l s k i e g o  w e  L w o w i e .

S k l e p
nyżą, dalej zl, 2, 3 lub 4 pokojami lub bez 

takowych, jest zaraz do nającia w domu pod 
Nr 7 przy ulicy Teatralnej (naprzeci w Katedry).

Bliższe szczegóły podaje odźwierny w po
dwórzu na lewo. 2—3

Rimi priwdsiwie dobra sit pótnebujo laehw&lania! 
Czysto-roślinne p ig u łk i

J P i l l ^ t > y  B o i d t
c z y s z c z ą c e  k r e w .

Odnowienie pierwiastków, nsnwają stfc so
ki, flegmę, pMoetełeeei lip** ■3‘*

Dl# esóh , których nowołaaiem je** praca 
siedząca, są te pigułki nardso dobre.

D la kobiet, praeciw  aatrsymaain krw i.
Pudełko {71 pigułek) kosztuje A«Słv c - 

za opakowanie 10 ct.
Prawdziwe do nabycia : w e  L w o w i e  w  

a p t . p o d  s r e b r n y m  o r j e m  Z y g m u n t a  
R u c l t e r a ;  w  Krakowie w  npt. Stoekmara, 
w Peszcie n J. T irok  i u J, Kozdera , hoher 
Marki. it w  W iednia.

Uprasza się zwraeać nwagę na nazwisko 
i stempel: Ds;og®aerie A. H. Boldt, Gesere
(Suisse). £748 3 -10

Stanowczy sposób leczenia
chorób płciowych, wszelkich wyrzu

tów, i&ii syiilitycznych
Dra. CHABLE w Paryżu rue Vivienne, 36.

Skuteczność syropu 
roślinnego bezm erknrjal- 
nego przeciw liszajom, 
syfilitycznym ranom, za- 

ńleeźyszcżeiiiu aWwi, tak stanowczą sią okazała 
że ją dzisiaj 60.000 listów dziękczynnych ze 
wszystkich; stron świata jak najzaszezytuiej 
popiera. 2716 7—24

Przyjemnego smaku a 
w iwem działaniu łago
dny syrop Cytrynianu

_____________________  żelaża Dra. Chable do
dziś w użyciu będące, a trudne do zażycia, w 
skutkach zaś swoich wątpliwe kubeby i kopa 
wy z rządu lekarstw wypiera. Bądź w spryco 
waniach, bądź wewnętrznie nżyty, pokonywa z 
pewnością wszystkie nieznośne dolegliwości, 
jakiemi są: rzerzączki, upławy, osłabienie ka
nału, otoki pęchii&a. ew * ~

1 powyżej wymienionemi, gpecyficznemi 
środkami, łączy sią jeszcze maść przeciw li- 
„zajowa prepwacja do ~kąpf«tt mineralnych 
(Bains mineraui), maść przeciw hemoroidalna. 
pigułki wyczyniające ze krwi zarazą.

We Lwowie jedynie w aptóce Piotra 
Mikolascha, w Brodićh w aptece, p. Kullaka 
w Krakowie w aptece p. Traaczyńskiego. 
W Warszawie w składach materjałów apifca- 
erayuh pp. Ferd. Aug. Galle^LLudwik* Spiessa: 
w Poznaniu w apt Dra Maukiewicza.

Podać szczęściu rękę!
Jako korzystne i trwałe przedsiębiorstwo, 
poleca niżej podpisany najnowsze przez wy
soki rząd krajowy ksiąztwa Brunszwiku do- 
>3 ‘  zwolone i poręczone wielkielosowanie pieniężne
w ilości 2 milionów 41.500 talarów, których 

pierwsze ciągnienie już na 
d n iu  Hi), ł 2(1. l ip c a  r . b .

się rozpocznie.
Tylko wygrane będą ciągnione.
Główne trafne są: i 20.000, 80.000, 40.000,

25.000, 20 000, 15.000, 12.000, 2 po 10.000. 
3 po 8.000, 6,000, 3 po 5000, 13 po 4.000,
3.000, 35 po 2.000, 3 po 1.500, 155 po
1.000, 311 po 400, 433 po 200 tal. i t d. 
W ogóle 31.200 wygranych, które w 6. od
działach stosownie do planu gry w ciągu 
kilku miesięcy1 pewnie wyćiągnione zostaną.

Za nadesłaniem odpowiedniej” kwoty w 
banknotach austryjackich rozsyłam cale .ory
ginalne losy po 7 zł. pół losjr po 3 zł. 
5p c., a ćwiartki po 1 zł. 75 c, z zapewnie- 

łngjiiem rzetelnej usługi.'
Upraszamy powyższych losów nie uważać 

za promesy, gdyż każdy uczestnik otrzyma 
odemnie oryginalny przez państwo poręczo
ny los. Plan gry dołączonym zostanie do 
każdego zlecenia darmo — zaś wszelkie wy
grane obok urzędowej listy ciągnień prze
siane będą natychmiast udział mającym 
osobom. 2810 3—12

Zechce się więc każdy w p r o s i ' z a u f k -  
niem udać do '

J u l j u N z a  U e r z u ,
? ’ Stadłś-Nffeclien Randluńg 

in  Hamburg.'
ymr  .vww

skład najlepszej blachy cynkowej
po cenach fa b ry c zn y c h  u 2797 l—?

Leona Bratkowskiego
we Lwowie, przy placu św. Ducha, ulica Teatralna Nr. 8.

H i t  I n s i  4 it  B l l f l n g  ę r
przeciw reumatyzmowi i gośćcowi,

ba^a.ny Przez najznaczniejsze znakomitości Niemiec, Francji i Anglji, środek 
radykalny nawet przeciw najuporczywszym słabościom. Dotąd używany z wielkiem 
powodzeniem w szpitalach w Berlinie, Lipsku i Paryżu.

Cena flaszki 2 złr. 50 ct., półflaszki 1 złr. 40 ct. 
a k n  i ^ * a d  w e  L w o w i e  n  J .  P 1 E P E S A ,  a p t .  p o d  » ^ Ki ,  r .  
s n ą  K o r o n ą ,  p r z y  p l a c u  B e r n a d j 'ń s k i m ’. \ 2837,1-

Zmiana lokalu.
Handel towarów żelazny jh

i iiu rym bergsk ich

o l l a  p r o s z k i  s e i d l i c k i e .
Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy 

roziuaitemi środkami domoWeuii pierwsze miejsce, co stwierdzają ze wszystkich 
krajów państwa austrjackiegu nade1*!®11* poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie 
z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, 
niestrawności i zgadze, dalej w kurczach. cierpienia nerek , nerwowym holu głowy, 
uderzenia krwi, reumatycznych afekcjach, hysterji, skłonności do wymiotów  i t. p.

C e n a  p u d e ł k a  o r y g i n a l n e g o  w r a z  z  p r z e p i s e m  u ż y c i a  
' ...............  k o s / t u J e  i  * ł r .  a .  w .

ó d k a  f r a n c u s k a  i só l .
Najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wnzystkie we

wnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na rozmaite słabości, do użycia na ból 
głowy — uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ocz, spa
raliżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i t- p. 2755 1 y ?

i a  8 0  e t .  a .  w .

W
W  k a s z k a c h  w r a z  z  P r z e p is e m  u ź j  >

tranowy z wątroby dorsza.
Najczystszy i najskutectniojszy gatunek tranu iekar»kiego z Bergen w Nor

wegii, którego nie należy zainien'ać z tranem sztuczflie wyrabianym.
Prawdziwy olej tranów/  Z wątroby miętusowej używa się z najlepszym skut

kiem w słabościach piersiowych  i płacowych, szkrofułach i słabościach Rachitis. Leczy 
najzastarzalsze cierpienia podagryeme i reumatyczne, również jak i chroniczne wyrzuty 
nuskórne. * mun* r -  -  — •

Cena 1 daszki wraz. % Przepisem użycia 1 złr . a . w.
! i »■*. ^ ■- :

We LWOWIE jpt. A. Berliner, Z. luokera, Kleina Wwa, K. Schubuth, F. W. Królikowski.

2600

PLUS DC 
CO PA H U

B r e m e r  
złoża 1 m l  

Loobscbtttz.

Owi i t

(T e r a ć  w y s i l a  *  d r a k a
%. bardzo poinnoino 
wydanie).

- 0̂ cea*' * llc
*  ' 'feb MSt'

Dp
2737 15— 100 W ląMMłie ordjBscjjBjm 

słabości sekretnych
(osobliw i* o«łabiem e)( W

D r .  S le d y c y n j  B ls e n z ,
StatU, ilingwritrass*

Ordynacja codzienni# trd gadziny l i —1 i od X—i. 
Udzielany rady J^tt^ni^  j/Swjrsyłakm jheki, pijewką. 

(Bea pobranin za zaliczka.)

w Bjałej Reichart, apt.,
W  „ Keler, apt.,
„  „ J. Berger
„ Breezanach Adalb. Kordecki, ap,
„ Brodach Ed. Liska ap.,
„ ' „  E. Grhnnspann, ap.,
„ „  M. S. Francos,
„ Ghodorowie Z. J. Krynicki,
„ Czerniowcach Karol de Ghalba:ani, ap..
„ „  Brzozowski,
n n Ig- Schnirch,

Dóbromilt* A. G roto w alt i, a^,
Pj Tirnhabyfiy.u KldoaKowuti,
„  Glinianach Herm, apt.,
„  Husiałynie Teofil Burnatowicz,
„ Jaworowi# L. Lachowicz, ap.,
„  Kałuszu Buchąłski,
„  „  Rzaczyński,
n Koło myj i I)»w, Kramer;
„ Krakowie dr. Sąwiczęwski, ap.,

„  M. Jawornicki,

] ^ & w d z i w e
przez Jego Cesarską 
Mość ponownie

  irtywiłejem odszcA^
— U ' gółnione, fft4

kultet medyczmy badąnb, i j c,nb
uznane, tysiąckrotnie doświadczoneArkanurn
do zupełnego wytBfrtenia szczurów, uxy- 
»zy, myszy połnych^ kretów i *zczurowT 
Środek ten usiłują fnąśladować. Nie- 
bfałszowany do nabyć5*'- we Lwowie 
w  handlu korzennym  F . W . 

K rólik ow sk iego ; w Bzeszgwie u Ign. 
Scbaittera i Śp.; W Przemyślu u Fr. Gaideczki; 
w Krakowie' u Józ. Jabna i Wilhelma Fenz. 
Listowne zamówieni* wysyłają się odwrotnie 
za pobraniem pbcirtowetó-Gena dozy Arkanum 
1 złr. mniejszej 80 ct. 2840 1 6

.............. W v e l a i t

l
pod wSzelkiemi względami podobiie de na
turalnych, zupełnie przydatne do mówie

nia i  przeżuwania,- wstawia bez bóln.

Ból zębówT T Tijw _ .ł >_ rrj c t)
usuwa przez obezwładnienie nerwów, a 
zęby złotem lub masą do zębów podobną 
1 plorabnje r r 2764 12—?
Dentysty t V¥|j(SS, były
asystąpt dr. Bardacha w W ^dniu .

Obecnie zamieszkały we Lwowie ulica 
Halicka, 1, 239 naprzeciw katedry.

w Krakowie Józef Jahn,
„  „  Jozef Trauczyński,
„ Limanowie Ant. Muller, apt.,
„  Nowym Sączu Kosterkiewiczawa, wd,owa 
„  Nowym Targu C. Lanr,
„  Podgórzu S. Schletinger,
„  Przemyślu Gaidctschka,
„  J „  E. Machulski, 
i, Rzeszowie J. Schaitter i sp.,
„ Skolem W . Liebesmann,
„ Stanisławowie Stecher-Sebenitz 
,, Stryju K. Ki-zyiauowskiJ, E. "D o l . .̂ -ł, i_a
„  Tarnopolu A. Morawetz,
,t „  0 . Buchelt,

Tarnowie W. T. A . W ielogórski, 
Wadowicach F. Foltin,

Zaleszczykach J. Kodrębski,
Zbarażu N. Siissermann,
Złoczowie 0, Fadenhecht.•fhpiy '■ r ■ s..............

I
przeprowadza

z dotychczasowego lokalu przy ulicy Halickiej 1. l l  
na nlic^ Teatralną ]^r. 11 

naprzeciw cukierni pana Zygm. Żółkiewskiego. 
Dziękując za dotychczas doznane względy, proszę o takowe i nadal

z głębokim szacuakiem

  Konstanty Iskierski.
J S c h o 1 1  e n r i n ę

12820 3 -1 2

jedynie pewno i skutkujące

Środki do wytępienia szczurów  i *
n i V 6 7 i r  Oena puski blaszanej )  zlr, a. w. 6 puszek 5 zlr ^  
U , J  • a. w. 2742 11 — 16 ^

Nadzwyczaj okutkiiąca ^

Esencja d« w ytępienia pluskw, ^
na rnury przy malwaniu, przy malowaniu, trynkowaniu lub W 
czyszczeniu ścian pkojówJćl), dodaje- się do farb malarskicn, ^  
wapna lnb gipsu, przeto pomage nietylko do zupełnego ^  
wyii i szczenią plusk3-5® n5eP°zwala na później zagnieździć się 
takbwym. Ceńa BszeCzki 1 niiary 1 Złr. a. w. 6 flaszeczek g  
6 złr. Jedna1 flaszk wystarczy na średni pokój,

Osobliwość, proszek do %
w yteuienii S/.wabón Vkarakoriów). Ceua 

X pakiet 30 ct G
pakfetów 1 złr. jSOpt-r ^  palcietów 3 złr. a. w. ^

^  główny iktad 
^1  pocątowew.

S B
^  k. u. k. priv. Fabrit ohemischer Priparate 
m  zur radikalen Ungeziefer-Yertilgung in

,P «  st, ,
Dreikronengasse N r. 9 .

General - Depot S
bei Herrn ^

Wm. MAAGfEK N
in W ien , S ta d t , Backerstrasse N

N r. 12.    W

i  listów codziennie otrzymywanych: ,
Up. snam • priTS*»*i« mi 6 *se»V Arcsnnsi, któ

re tutaj okunio ii .  Łsrdsa skutkuj»e«. Z usaanuwa- 
nieao ;-.rabina Bafhyany, ij

Upraszam o przysłanie Ba.l *Ł«*cJa J
ro Arkanom, zf ilzaptt4F«m«Jtt y * c i a - ^  
Reiebenan.

2 .
od l5tu do^Otu cali przeciętne] gru
bości, V, flfm od ^budować się majucej 
lin ji kolei żelaznej Zagórzańeko-Orybow- 
sk ie j , b“st %  T u r w s m p o l u  jWĆlittl] 
B r z o a ^ w  do « l » r x e d m » l a .

_  D w i t v s t a - M a g i s t e r
/ W i e d n i a

M .G riiii* < * W
ulica Sobieskiego w e ^ o w ie  t  4 gdzie handel 

^  p. J6?gćH»u. (,c-rlw '
W p r a w i a  Z ę b y  # 1  i' 3 z łr ., S z c z ę k *  

po 40 d* 60 złe. na sposób amerykański. 
B ó l  * ł jb 6 w  uchyla szybko za pomocą 

środkow niezawodnych jakoteż plombuje iku 
tecznie i pod gwarancją. 2788 6—8

Popękane lub innym sposobem uszko- 
ne sztuczne Szczęki nawet z prowincji na- 

.e naprawia trwale w przeciągu jednego 
^dsyła takowe odwrotną pocztą

wydaje we L w ow ie i przez swoje kasy po powiath w kraju

ASYGŃAOJE KAIOWE
5  p r o c e n t o w e  z  l O  f l n l o w . y m  t e r m i n e m  w y  p o w i e d z e n i a

6 t 99 99 99 99
Również nabyć można w zakładzie i w kasach powiatowych

[ L I S T Y  K A fS T A im E
z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  w ł o ś i a ó s k i e g o

w sztukach po 1 0 0 , 5 0 0  
które jjrzynoszą prócz stałych B°/0 także i d y w i d e n d ę

2759 1 - ?

1 1000 złr. wal» Istr.
,  a wylosowane * przeciągu la t  plętnjjisti^.

13.

co

u

Zyski na giełdzie
osiągają się za stosu n k ow o nicznacznem i w k ła d k a m i

najpew niej i w najkró tszym  czasie
przez

DOM BANKOWY I WYMIANY

SPIELER & KANTOR
W i e n ,  Schottenring 1 3 , W i e n ,

W szelkie g a tunk i papierów  w artościow ych i przem ysłow ych, 
losów i m onef, kupu ją  i sprzedają się po dziennym  kursie.

W szystk ie losy sprzedają się za m iesięcznem i sp ła ta m i  
ra ta iń em i pod n a jta ń sze m i w a ru n k a m i. P ro m e s y
na w szystkie ciągnienia. 2731 19—30

Skład obić papierowych i dekoracyj.

1 2782 3—6we Lwowie, ulica Sobieskiego I. 4.
otrzymał

N A  S E Z O N  T E G O R O C Z N Y !
nadzwyczaj wielki zapas

OBIĆ PAPIEROWYCH I DEKORACYJ
z pierwszorzędnych fabryk europejskich

i sprzedaje takowe po stałych cenach fabrycznych f ------  * m

i

*) Wydawca, właściciel

B R A C I  L E D E R
balsam iczne mydło z olejku orzechów  ziem nych,
jen według orzeczenia lekarzy i znakomitości medycznych iedvnvm środ- — —1 -

Sztuką 25 ct.
4 sztuki 

w jednym 
pakieciku 

80 ct.

jes według orzeczenia lekarzy i znakomitości medycznych jedynym środ
kiem do utrzymania m ię k k ie j, delikatnej 1 b ia łe j p łc i,
i może być przeto polecony jako środek przydatny d) upiększenia i ożyź- 
wienia przy codziennem umywaniu się, osobliwie kobietom i dzieciom, 
akotei osobom mającym pleć żółtą, chropowatą i popękaną. Zwykłe 
mydła zawierają w sobie dużo alkaljów, a tem samem szkodliwie na 
twarz oddziaływają. , ' 2745II 7— 18

Opakowanie m y d ł a  b a l s a m i c z n e g o  wyrabianego przez braci 
Leder uskutecznia się w różowych etykietach, opatrzonych czarnym drukiem 
* prócz tego każdy pakiecik opatrzony jest ubocznym stemplem. Wyłączna
sprzedaż po oryginaluych cenach powyższych powierzoną została we j » o -  ___
w i e ,  J .  F .  K l e i n a  W ej i  R i g s l e r ,  Z . j g .  R u c k e r ,  apt. pod srebrnym orłem 
A . B e r l i n e r o w i ,  aptek, i P i o t r o w i  ł t l i k o l a s z o w i .  aptek, — tudzież w Białe] 
p. Edw. Kogler, w Bełzie p. A. W. Grot, w Bóbroe apt. L. Międlicki, w Brodach p. Ed. 
Liska, w aptece w Brzeżanach B. Fadenhecht, w Buczaczu p. Adela Kerler i Karol Fr 
Popowicz, w Boohni p. Paweł Niedzielski, w Czerniowcaoh p. Iguacy Schnirch, w Droho- 
byozu p. J. Rosenheim, w Gorlicaoh p. W. Rogawski aptekarz, w Gródku p. Tomaszewski 
apt., w Grybowie p. A. Muszyński, w Jarosławiui p. Józef Rohm apt., w Jassaoh p. Michał 
Neumann , w Kołomyi apt. F. Sid-rowicz i K. Laden, Krośnie p. A. Krzysztoforski, 
w Krakowie Józ. Jahn, Wiktor Redyk apt. „pod Barankiem", Mały Rynek, Józef Trau- 
czyńki apt. „pod Gwiazdą11 ulica blorjańska i Jos. Goldwasser na Stradomir dom 
Deicbesa, w Manasterzyskaoh p. F. Lipschiitz, w Mikulińcach apt. St. Międlicki, w Na
dwornie p. L. Dziębowski, w Nowym Targu p. K. Laur, w Nowym Sączu p. Jg. Garan, w 
Przemyślu p. E. Machalski, w Przeworsku p. F. Switalskiapt., w Radowcach p . K. Teich- 
mann, w Rzeszowie p. Ig- Schaiter i Spółka, w Sanoku p. J. Zarewicz, w Samborze r A. 
Kromer, w Sędziszowie p. J. Kownacki, w Skalacie p. Th. Dziembowski, w Sokalu p. A. 
W. Grot, w Stanisławowie p. F. Stecher apt. dawniej Tomanek w Serecie J. Dempniak, 
w Suozawie p. J. Szymonowicz, w Tarnowie pp. Henryk Koy i W. T. A. Wielogórski, w Tar
nopolu p. A. Morawetz i Walenty Stacliiewicz, w Wadowicach p. F. Foltin w Zaleszózykaoh 
p. Józef Kodrębski, w Złoozowie O. Fadenhecht, w Żółkwi p. Resie Barbae, w Źurawnie 
pan Władysław Postępski.
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w  C z e r n i o w c a c h
Ceny fabryczne, —  na żądanie przesyłam ko sztorysy i wzory gratis.
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